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-ŁOoMZ'(ŃSKI TYGODNIK SPOLEOZNY PISMO PZPR 

Po co tyle świec nade mną, tyle twarzy? 

Ciału memu nic już złego się nie zdarzy. 

Wszyscy stojq, a ja jeden tylko leżę -, 

Zal ni-eszczery, a umierać trzeba szczerze. 

Leżę właśnie zapatrzony w wieńców liście, 

Uroczyście - wiekuiście - osobiście. 

Fot. WOJCIECH SURA WSltJ 

Smierć co ścichła, znów zaczyna w glowte 
~zumieć, 

Lecz rozumiem, że nie trzeba nic 

rozumie~ ... 

Tak mi ciężko zaznajamiać się z mogiłą, 
. Tak się nie chce być czymś innym .. niż si. 

byloJ 
BOLESŁAW LESMIAN 

WŁADYSŁAW 

TOCKI 

rak i PQliczyć może: najłatwiej 
dni, ale jakby się kto naparł. 
to i godziny, a nawet minut7. 

Z dni - siedem jest pewn(!, potem 
. trzy, potem czternaście, a Fzedtem: 

Od listopada 1938 do 23 lipca 1939. 
Kt6rego listopada dokładnie? No, 
można ustalić, ezemu nie, pami~ 
by trzeba wysilić. Dni siedem, pew­
nych, na Westerplatte, potem trzy 
na Biskupiej Górce, potem czter­
naście w stalagu la eod Królewcem; 
przedtem. od listopaoa trzydziestego 
ósmego do 23 . lipca trzydziestego 
dziewią tego, w Białymstoku. W służ. 
bie czynnej, wojskowej, w 14 Oy .. 
wizjonie Artylerii Konnej. W obsłu­
dze 75-mi1imetrowego działa siedmiu 
ludzi: działonowy kapral Grabow­
sld, Kłys Wincenty z Łomżycy, Fi­

. U:pkowski ' Czesław,- ZołnikFrancl. 
szek, Spiżarny Józef, Jakubiak Wła­
dysław % Nowogrodu, kolega naj­
bliższy z tej samej parafii, i on., 
Dzierzgowski Czesław, Sulimy pa­
rafia Nowogr6d, pOWiat Łom~. 

Toż i policzyć moma: od listopa­
da trzydzieści osiem - dzień tylko 
przypomnieć by należało - do 24 
września kolejnego roku- to jedyny 
czas na tym świecie, kiedy w ziemi 
nie rył. Tak żartem m6wi w dzień 
słoneczny. jesienny, kiedy riemnia .. 
~a z suchej, nagrzanej pacyny wy­
lSkać trzeba: - Nie miał nas kto za­
drutować, więc z tonką w ziemi 
świętej ryjem. 

A :rył ~a:vsze~ poza tYmi miesiącz­
kaml-godzmaml t kiedy żołnierz z 
niego był: Dzierzgow~ki Czesław a­
municyjny, bateria '75 milimetr'6w 
miejsce postoju - Białystok ' i We:. 
sterplatte; do siódmego września bo 
potem: Dzi,erzgowskił jeniec miejsce 
postoju - Biskupia Góra 'l stalag 
la pod Królewcem. A potem jeszcze: 
DZlerzgowski -- niewolnik. 

CIĄG DALSZY NA STR. ł-9 



2 
KONTAKTY 

31 X 1982 

W NASTĘPNYM NUMERZE: jak Jan Stanisławski "woził rewo­
lucję • Reforma z bliska. czyli "Ważenia samodzielności" ... Dia­
log przez dziurę w dachu" • "Kontakciki" • Lomżyniana. 

kuszewską, Reginę Pę kę, Krystynę 
Sarnecką, Wiktorię Wądołowską 
Marię Zdancewicz. 

"TYGODNIK OSTROŁĘCKI" po­
jawił się w kioskach bli kiego nam 
województwa. Długotrwałe wysiłkI 
ostrołęckich działaczy i twór('ow kul­
turalnYCh zostały wreszcie uwieńczo­
ne powstaniem pisma. "TO", dato­
wany 11 października, cały w kolo­
rach, dołączył do plejady wojewódz­
kich tygodnikÓW partyjnych. Czytel­
nicy znaleźli w nim sporą porcję in­
formacji światowej, krajowej, woje­
wódzkiej, serwis zdjęciowy CAF, 
dwie kolumny sensacji, dwie kolum­
ny historii, dwie kolumny rozrywe!" 
umysłowych oraz wkładkę dla dzie ­
ci. Redaktor naczelny tygodnika, 
.Juliusz Foss. znany reporter eellio­
nych pism, deklaruje odbiorcom 
.. Przy otwartej kurtynie": "Chcem) 
towarzyszyć Waszym m3-ślom i rO.l­
terkom. Waszym dyskusjom i wątpJi-

----------------------------------------ZAINAUGUROWANY został kolej­
ny rok szkolenia partyjnego. W spot­
kaniu w dniu 22 bm .• które zgroma­
dziło pracowników rejonowycb oś­
rodków pracy partyjnej, ośrodków 
pracy ideologicznej, lektorów i semi­
narzystów, udział wzięli: Mihaj Chio­
rianu, profesor uniwers~tetu w Bu­
kareszcie. lektor KC Komunistycznej 
Partii Rumunii. Stanisław Junk z 
Wydziału Informacji KC PZPR Ora7 
l\Iieczysław Brzezi"ki .. ekTf'Ln'z 
KW PZPR. Rumuński gość wy głosil 
wykład o najważniejszych proble­
mach pracy partyjnej w jego kraju 
Stanisław Junk omówił aktualną sY­
tuację polityczną i społeczną w Pol­
sce. Tow. tow. Anna Bagińska z Gra~ 
jewa, Halina Roszkowska z Wyso­
kiego l\lazowieekiego. Zbigniew Ra­
wa z Łomży i Tadeusz Siwy z Kolna 
otrzymali z rąk Henryka Białobrzes­
kiego, kierownika Wojewódzkiego 
Ośrodka Kształcenia Party jnego. 
przyznane przez KC PZPR, pamiąt­
kowe medale za upowszechnianie 
marksizmu-leninizmu. 

Z PRACĄ 361-osobowej ol'ganiu-
cji w Zambrowskich Zakładach 
Pnemysłu Bawełnianego zapoznał 
się Egzt'kutywa KW PZPR. Po zwie­
dzeniu zakładów członkowie Eg2;c­
kutywy dyskutowali na temat dzia­
łalności Komitetu Zakładowego , 
zwracając uwagę na potrzebę kon­
troli realizacji uchwał partyjnych i 
wniosków zgłaszanych w czasie ze­
?r,ań, stwarzania warunków SPl'Zy­
JaJących powstawaniu związków za­
wodowych, reaktywowanill samorzą­
du robotniczego. Następnie Egzeku­
tywa zapoznała 5ię z planem obcho­
dów 65 rocznicy wybuchu rewolucjj 
październikowej. Wojewódzkie uro­
czystości odbędą się w Zambrowie 
- siedzibie zakładów im. Rewolucji 
Październikowej, w Trzciannem na­
tomi.ast zostanie odsłonięta tablica 
pam' ą,tkowa, poświęcona żołnierzom 
radzieckim poległym w czasie II 
wojny światowej. 

TRWA KAMPANIA sprawozdaw­
czo-wyborcza w kołach Stl'onnictwa 
Demokratycznego. Zebrania i wybo­
ry władz odbyły się w 20 proc. kół. 
Dysku~uje się nad aktualną, trudną 
~ytuacJą spo~e~z!l0-gospodarcz~ kra­
JU, coraz uClązhwszymi warunkami 
codziennego życia i wysiłkami władz 
państwowych, zmierzającymi do po­
rządkowania gospodarki. Istotnym 
tematem w dyskusji było teź two­
rzenie warunków porozumienia na­
ro~owego i realizacji usławy o 
ZWIązkaCh zawodowych. W związku 
z tym w dniu 20 października 1982 
roku odbyło się zebranie Koła służby 
zdrowia w Zambrowie oraz ' Koła 
oświaty i kultury w Łom'ż,.. Na ł.'m 
ostatnim, poświęconym Dniu Eduka­
cji Narodowej, Aleksandrze Grodz­
kiej i Januszowi Modzelewskiemu 
':"'7ę~zono odznaki "Zasłużony dla wo­
Jewodztwa łomżyńskiegoH• 

DWIE WAŻNE SPRAWY clysku­
towano na posiedzeniu Komisji ds. 
Polityki Socjalnej i Zawodowej KW 
PZPR w dniu %0 października 198% 
roku: problemy opieki i pomoey Spo­
łecznej w wojewódzłwie łomźyńsklm 
oraz rozdzielnictwo zagranicznYCh 
darów. W wyniku dyskusji postano­
wiono m.in. rozpatrzyć meźliwośe 
adaptaCji Wiejskiego Ośrodka Zdro­
wia w Turośli na Dom Pomocy SDO­
łeezneJ, zastanowić się nad właści­
wym podziałem leków - .tnymy­
waDych w formie darów - cJIa szpi­
tali wojew6dztwa 10mł)'Dslde,0; 
zwr6cić się do wlada eentralD)'eh a 
propo~yeją stwol'Senia przepisów 
prawnych, dołyeąeycb aałnadniaoia 
osób będących Da pra)'spiesaD)'ch 
emeryturach; poprzeć wniosek kie­
rownika biura PKPS o pn)'melenie 
firmie lokalu - magaz)'n ... 

PATRIOTYCZNY RUCH e4rodu. 
nia narodowego każdego dnia zysku­
je nowych zwolenników i działaczy. 
Zastanawiają się oni Dad tym, jaki­
mj sprawami powinny ałę OKON-y 
zajmować. a jakimi nie. 

T a d e u s I G o d I e w I k i rolnik I 
gminy Klukowo: - OKON powinien 
zwracać baczną uwagę Da or&,anłza­
cję pracy, bye lzezególnie wezulo­
nym na zagadnienia go~podarcze ł 
kulturalne oraz ma widzieć w kaź­
dym obywatelu człowieka. Powinien 
wystrzegać się uprawiania nabrezy­
wej pr<fl)agandy politycznej, gdyż 
kraj znajduje się w eięikieJ sYtuacji 
gospodarczej i przeciętny obywatel 
oczekuje przede wszystkim poprawy 
w tej dziedzinie. Naród dostał jri 
wcześniej zawyżon, elanę wznio­
słyCh haseŁ OKON nie lDOie ki W'I. 

ręczać administracji w tej działaJ­
ności. 

Z e n o b ia M i e t e l s k a, kra wco­
wa z Łomży: - Komitety Odrodzenia 
powsta wac winny wszędzie, lecz 
spontanicznie i dobrowolnie, i zaj­
mować się wszystkimi zagadnienia­
mi: społccznymi, gospodarczymi, 0-

bnvatelskimi. a w przypadkach ko­
niecznych - takie politycznymi. 

H e n ryk P o r w j s i a k, członek 

zespołu prop;lgandowego komitetu 
OKON przy LZPB "Narew": 
Dzięki Komitetom powinny się odro­
dzić więzy międzyludzkie, łagodzić 
napięcia przez wspólne, dla wszyst­
kich p1}żyteczne, poczynania. Unikać 
trzeba działań na pokaz. dla sprawoz­
daiJ. dając) ch enigmatyczne efekt~'. 

ZAGOSPODAROWANIE produk­
lów odpa.dowych (biogazy), poszuki­
wanie naturalnych dod:ltków paszo­
\"iych "Visoła", nie-pokojące zjdwisko 
degradacji środowiska, za.pewnienie 
energij dla. rolnictwa i poszukj wanie 
nowych źródcł białka paszowego -
to problem} omawiane na plenar­
n~'m posiedzeniu Zarządu Oddział I 

TNOiK. które odbyło się 19 pażdzier­
nika w Lomży. 

WY JASNIA SIĘ WRESZCIE spr a ­
WI' związane z wykorzystaniem 
mie-szkaiJ pozostawionych przez oso­
by przeby","'ające za granicą, którym 
upłynął termin powrotu do kraju. 
Działania takie prowadzi si" \V mia­
siach w których ObOWiązuje b \"i­

szczególny tryb najmu lokali j bu­
d!nków, tj. w Łomży, Grajewie, Kol­
Dle, Wysokiem Mazowieckielu i Zam­
browie. Przypadków wyma.gających 
unormowania nie stwierdzono tyll{o 
w Kolnie ' Wysokiem Mazowieckiem 
Do tej pory odzyskano 6 mieszkań -
w tym 3 spółdzielcze, 2 komunalne 
l zakładowe; wszczęto postępowanie 
o skreślenie z listy członlrów spół­
dzielni w stosunku do 10 osób Co 

będzie stanowiło podsta.wę do cofnię­
cia im przydziału i przekazania u­
zyskanych w ten sposób lokali ro­
dzinom oczekują.cym na przydział 
mieszkań; zawieszono postępowanie 
o cofnięcie przydziału w stosunku 
do 5 osób, które zgłosiły swój po­
wrót do kraju -w ciągu najbliisz~ ch 
miesięcy. 

ŁOMŻYŃSKA "NAREW" wykonu­
je ilOŚCiowy plan produkcji. Pewne 
opóźnJenia są jedynie ze sprzedażą. 
Wynikają one z powodu niepodsta- I 
~iania pr~-.z kolej odpowiedniej iloś­
CI wagonowo Obecnie zakład pracu­
je na przędzy jugosławiańskiej. 
Wprawdzie nic z tych tkanin nie zo- I 
stanie w Polsce, ale Centrala otrzy­
ma za przerobienie 300 ton przędz} l, 
około miliona dolarów, za które bę­
dzie moźna sprowadzić z zagranicy 
np. koszulki i sweterki. 100 tysięcy I 
dolarów pozostanie do dyspozycji 
ŁZPB. Kupią za nie części zamienne I 
1 holenderskie szablony. I 

XII SESJA WRN -u. w której udział 
wzieło 58 radnych, dokona - wy - I 
boru ławników ludowych do Sadu 
WojewódZkiego w Łomży, Okręgo- l! 
wego Sądu Pracy i Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Białymstoku oraz człon- I 
k6w kolegium ds. wykroczeń. Rad­
ni dyskutowali nad stanem obecnym ł 
kultury w województwie i uchwalili i 
kierunki jej rozwoju. 

PRACA SZUKA LUDZI. Wydzia­
ły zatrudnienia i spraw socjalnych 
urzęd6w miast i gmin proponują 862 
wolne miejsca pracy, w tym 317 dla 
kobiet. 828 miejsc oferuje się pra­
cownikom na stanowiskach robotni­
czych i pokrewnych. 

PONAD STO TYTUŁóWezaso­
pism z&'l'omadzono na wystawie ~or.l 
pDizowanej w WDK przez łomżyń­
.Id Odchiał RSW p,Prasa-Ksiąźka. 
-Ruch". SzczegÓlnym zainteresowa­
niem cieszą się periodyki naukowe z 
sakresu medycyny, przemysłu i poli­
łyki. Podczas otwarcia wysławy u­
pominkami od dyrekcji RSW j ZW 
TPPR wyróżniono najlepsze kolpor­
terki prasy radzieckieJ~ Ew~ Bole­
.łę, Jolantę Mśeiwujewsk2l, Annę Pa-

myś 

vościom Waszym dokcnaniom j 

trudno~ciom, kłopotom i sukcesom. 
radościom i smutkom. ~łowem 
Waszemu życiu". 

CO WTOREK W REDAKCJI h­
godnika .,Kontakty" dyżuruje praw­
nik oraz psycholog ~ Poradni Spo­
łeczno-Prawnej przy ZSMP Prosi­
m} () zgłaszanie swych p 'oblemów 
mjędzy godziną 13.00 a 16.00 l) o!Jiście 
lub telef:micrn!e: 34-95. 

śc'~ , 
KOLNO. Nareszcie, po 10 lata eh 

zabiegów, ruszyła budowa pt'ZY 
chodni. Przewidywan~ termin u­
kończenia - 30 wrześn-a 1983 r 

WYSOKIE MAZOWIECr IE. J ui 
trzeci miesiąc szerzy się. szczegól­
nie wśród dzieci do lat 15, wiruso­
we zapalenie wątroby. , 

• Zakład Przetwórstwa Mięs­
netro nie wykona w tym roku planu 
produkcji. Za okres 9 mie ' ięc~' wy­
nosi on 92,2 prO<'. w eksporcie (76,1 
proc. \V stosunku do roku ubiegłtc>­

go) i 67,5 proc. w produkcji rJn 
kowej (122,8 'proc. w stosunku do 
roku ubie'!łe~o). 

ZAMBR()W. Tylko 150 ton wyro­
bów brakuje Zakładom Przetwór­
stwa Owocowo-Warzywnego do W~'­
konania rocznegO planu produk.eji 
O ponad 20 proc. przekroczona 'los· 
t2.ł'a produkcja rynkowa. Opóźnia 
się natomiast przeprowadzka za­
kładu do nowej hali prpdukryjn('j. 
Jej uruchomienie pozwoliłobv na 
ponad 30-procentowe zwi~kszeni(' 
mocy wytwórczej. Poprawiły ię 
tE'Ż bardzo warunki bezpieczeństwa 
i higieny pracy załogi. 

RAJGR()D. Jest nadzieja że na 
l'Cowy Rok wprowadzą się do pier­
wszego bloku Rajgrodzkiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej 22 rodziny. 
Trwają właśnie pract' wykończe 
niowe. 

• Koncentrat .,T" nie cies2~ si~ 
wzięciem u rolników. Blisko 100 
ton przekazano więc do wolnej 
sprzedaży. Prawie wszystko kupiła 
Spółdzielnia Produkcyjna w Bel­
ozie. 

• Wspólnymi siłami giDiny, 
przedsiębiorstwa .. Las", mieszkań­
ców Ciszewa i Rydzewa naprawiona 
zostanie drogą. łi\:cząeą te wsie 'l 

Prostkami. Łatwiej będzie do· 
wieźć na stację koleJo\fą tytoń, bu ­
ra ki. ziemniaki. 

• Mimo że tegoroczne plony ty­
toniu są słabe, Mazurska Wytwór­
nia przebiera w dostarczanym pro­
dukcie jak w ulęgałkach. Ulubiła 
50bie .. Wirginię·', niechętnie nato­
miast przyjmuje tytoń gałunk u .,Po­
morska", Wątpić naldy, ~y pala­
cze S2l zadowoleni z tego kaprysze­
nia. 

• W innych rejonach kraju myś­
li się o wyłączeniu proszku do pra­
nia z reglamentacji, w Rajgrodzie 
bez problemu kupić Plożna łylko 
"Falę" Na inne rodzaje proszk6w 
trzeba polować jak dawniej. Brakuje 
tei szamponów. Podobno w graJew­
skim oddziale .,Ruchu" obowiązuje 
priorytet. Najpierw Grajewo, a co 
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em 
"Nie chodź utartymi drogami, bo się pośliźniesz". 

Stansław Jerzy Lec 

--------------------------~~~~~~---z odnia 
"Niepotr~ebne są związki posłuszne, ugodowe, chodzące na pa­

sku administracji, lecz twarde i nieustępliwe w sprawach pra­
cowniczych i produkcyjnych". 

Mieczysław Brzezicki, sekretarz KW PZPR 

PUNKT WIDZENIA 

ALFRED FILIPKOWSKI, radca 
Kol~ium ds .. ~y~oczeń przy WOje. 
wodZIe ŁomzYJ1,sklm: - Kończąca 
się kadencja członków kolegiów by. 
ła bardzo pracowita i dłuższa od 
poprzedniej; trwała 6 lat. Przedłuża_ 
no ją du.w kro tnie , w latach 1980 i 
1981. Była to pierwsza kadencja 
czł<Xlków kolegiÓW gminny<:h. Na 
począ tku zachodziła obawa, czy spro_ 
stają one postawionym przed nimi 
zadaniom. Dzisiaj można powiedzieć 
że nie była ona uzasadniona. Sto_ 
sunkowo szybko opanowałv podsta­
wOwe zagadnienia orzecznictwa w 
sprawach o wykroczenia. W ciągu 
minionej kadencji rozpatrzyły 36 ty 
sięcy spraw. Były to najczęściej wy_ 
kroczenia przeciwko spokojOWi i po­
l'ządkowi publicznemu (chuligańskie) 
oraz drogowe. S~oro było też wy. 
kroczeń przeciwko mieniu. meldun~ 
kowych, pożarowych i przeciwko in_ 
teres<>m konsumentów Wprowadze_ 
nie stanu wOjennego przyczyniło się 
do zmniejszenia liczby wykroczeń \\ 
prawie wszystkich dziedzinach; nie 
zmniejszyła się jed) nie ilość wykro­
czeń popełnianych przez nietrzeź­
wych kierowców. 

Polityka represyjna sto owana 
przez kolegia w województwie łom 
żyńs.kim wo1:>e( sprawców Wykro­
czeń. jest surowa Z porównania da­
nych statystycznych wynika, że je­
steśmy surowsi niż przeciętnie resz­
ta kraju. To wynik realizacji wy­
tycznych WOjewody łomżyńskiego z 
lOku 1977, zalecających ostrzejsze 
t:-akt<>wanie sprawców wykroczeń 
dezorganizujących życie pttbllczne 
Surowość stosowanych gtzywien 
~'zrosła ·od marca br., kiedy SrJln 
PRL podWYŻSZYł je z 5 do 20 ty­
sięcy złotych. 

Odchc-dzirny od stooowania kary 
:lresztu na korzyść ograniczenia wol­
ności, zwłaszcza w formie nieodpłat­
nej, dozorowanej pracy na cele pub­
liczne. Sporo spraw' przek9zujemy 
społecznym komisjom pojedna wczym 
kiet'o~mikom Vlkładów pracy lub 
organizacjj społecznych. 

Podstawową trudnością kolegió'v 
Jest brak wystarczającej lic7.by fa­
chowców, zwłaszcza prawników, w 
składach orzekających . Zapowiedzia­
na jest reorganizacja kolegiów. 
Członkowie wybieranych obecnie 
kolegiów zostaną skupie-ni w rejo­
nach, w byłych miastach powiat/)­
wych. Zapewni to składom orzeka­
JącYm właściwą obsługę prawną; w 
mniejszym stopniu na ich działalność 
będą miały powi~ania środowisko­
we: łatwiej o obiektywizm, kiedy 
przed składem orzekającym stoi 000-
ba i'lieznajoma; trudniej , gdy jest to 
sąsiad z okolicy. 

Obecnie zakończono wybory kan­
dydatów do kolegiów na zebraniach 
środowiskowych. Zgłoszono 851 kan­
dydatów, spoŚi'ód których rady na. 
rodowe wybiorą członków kolegiÓW. 
na kolejną kadencję. 

PYTANIE DRAZLIWE 

- Jaka jest różnica między 
OKON-em a PRON-em? 

GRZEGORZ FLEJTER: - Prak­
tycznie żadnej. Patriotyczny ruch 
na rzecz odrodzenia narodowego jest 
jeden, a jego oddolnie powstające 
kom6rki przybierają rozmaite, choĆ 
zbliźone. nazwy: obywatelski komi­
tet, grupa inicjatywna. tymczasowa 
rada, komitet koordynacyjny 
OKON-y są podstawowymi komór· 
karni Patriotycznego Ruchu Ocale­
nia Narodowego. 

WOLNY RYNEK 
.Na wolnym rynku w dnłu 22 paidzier­

Olka lł82 l. ceny kształtowały się na­
stępująco: ziemniaki (kwintal) - '51-
-1000 zł. kilo gum - 15 zł, kapusta (ko­
pa) - 1200-2200 zł, śliwki (kilogram) -
35 zł. orzechy włosl<ie (!tilogram) - 300 
zl. ja.błka (kilogram) - ts-30 zł, ponli­
dory (kilogram) - 30-90 zl. kalafior 
(sztuka) - 30-50 zł, marchew (kilogram) 
- 15-20 zł, mak (kilogram) - łOO 'Zł, 
sałata (główka) - 7-8 :zł. rzodkicw!<a 
,pęczek) - lli zł, gczyby zielonki (gro­
madka) - 50 zł; kaczor - 250 zł. koglIt 
- 300 zł, indyk - 1200-201)0 zł, gęś -
1000 zł. kura - 300 zł. Jajka (para, -
31-40 zł, prosiaki (sztuka) - 2iOO zł, pa~ 
ra (ok. 20 kg) - 5500 zł, o wadLe mniej­
,zej (para) - 3500 zł; pszt!nica (kwintal) 
- 3000 zł. owies - 2780 zł; lizl1tkownica 
do kapusty - 1200 zł. chyzan1emy sztuc1-
ne (sztuka) - 40 zł, na gałąLce - 50 zł. 
sztuC'.mc wieńce - 180 zł, Chryzantemy 
w doniczkach (sztuka) - 150-300 zł, sa­
d'-onki wiśni (sztuka) - 350-100 ;z;łl cze­
re!>ni - 400 zł, gruszy - 350 zł, ro~e -
50 zł; buty ~um()~e rybackie - 1200 Lł, 
trzewiki robocze (cena detal. 550 zł) -
},OO zł. kapCie damskie skórzane _ 1500 
d. kozaczki mę!'.ka· skórzane - 6500 zł, 
kożuszek młodzieżowy krótki - 23000 zł, 
chodnik sznurkowy (mb.) - 200-230 zł, 
pierze (kilogram) - 2000 zł, wełna oW~ 
eza przędzon~ (kilogram) - 4000 L, 
włóczka (motek) - 550 zł. 



Czasy są takie, ze nawet ko­
walowi coraz trudniej wykuwać 
swój los. Jeszcze przed kilkoma 
htty uchodził za symbol tęzyz­
ny: zginał sztaby, łamał podko­
wy. Dzisiaj ani nie ma czego 
zginać, llni podkowy nikt nie 
odważy się złamać - jest bo­
wiem równie deficytowym to­
warem, jak widły i akumulato­
ry. Rolników to nie odstrasza -
nadal naprzykrzają się swoim 
wiernym rzemieślnikom, bo go­
ni czas napraw, nitowania, przy­
klepywania, spawania, ostrzenia 
zębów. Kowale więc - radzi 
nieradzi - coś wygrzebią na 
złomowisku, z odpadów wykle­
pią lemiesz, wstawią ząb do bro­
ny i rąk nie opuszczają. Przed 
swoimi warsztatami coraz smęt­
niej jednak kręcą głowami, bo 
męczy ich natrętna wizja przy­
szłości, kiedy sprzętu nie będzie. 
a .złomu nie wystarczy. Póki co, 
przymoeowują do' kopyt ostat­
nie rozgrzane podkowy, bo gdy 
rumak podkuty, woz ciągnie 
zybciej i dłużej. 

TEKST 
STANISŁAWA 
ZIELI~SKIEGO 

Fot. GABOR LORINCZY 



KONTAKTV 

31 X 1982 
Kiedy dotarły do nas hiobowe 

wiesci o zburzaniu przez 
hitlerowców domu Izraela w 

P?lsce i gdy dowiedzieliśmy się, że 
me ma także gminy żydowskiej w 
Łomży - i nie stąpa już wiącej 
noga Zyda po jej ulicach - i że 
zamilkł głos Jakubowy, ś c i ą g n ę­
ł o s i ę s e r c e i jęk n ę ł a n a­
s z a d u s z a. Trudno było zrozu­
mieć, że rzeczywiście zwyciężył sza­
tan, wykreślając z pamięci historię 
polskiego żydostwa i powodując u­
padek państwa, w którym żył nasz 
naród. W związku z tą tragedią -
wśród resztek mieszkańców Łomży 
zrodziła się w Izraelu idea, by 
jeszcze raz ożywić naszą gminę, 
przynajmniej duchowo, przypom­
nieć światle postacie i rozsławić 

I szacowne instytucje. Była to niejako 
żałobna modlitwa sieroty za miasto 
i jego mieszkańców, które straciliś-
my na zawsze. 
Chcieliśmy więc wznieść pomnik 

świętej gminie; kt6ra zginęła mę­
czeńską śmiercią. Był to wyraz na­
szego bólu i chęć protestu; chcieliś­
my o tym donośnie krzyczeć; o 
zbrodniach i okrucieństwach popeł­
nionych na niewinnym naszym na­
rodzie przez okrutny naród nie­
miecki. 

I wtedy Związek Emigrantów z 
Łomży - w Izraelu - postanowił 
wydać "Księgę pamięci Gminy' Łom­
żyńskiej", a pracę tę powierzono 
mnie Z cZGią i miłością przyjąłem 
to zadanie~ ale - po zastanowieniu 
- poczułem lęk: czy mu sprostam? 
Czy mam tyle sił, by w sposób 
właściwy utrwalić pamięć tej Wiel­
kiej Gminy? Brakowało mi także 
odpowiednich instrumentów, gdyż 

rliu rabinów i rytualnych rzezaków, 
o powstawaniu nowych stowarzy­
szeń, o sytuaCji w dziedzinie wycho­
wania, nekrologi zmarłych naj droż- I 

szych . osób, a także o pożarach i 
kradzieżach, o wyrokach sądowych 
i awanturach. 

Z encyklopedii i leksykonów, z 
książek historycznych i ze staty­
styk zdobyłem wiadomości o mieś-

"'cie i o Zydach w nim zamieszkują­
cych, o kronikach i datach, o wy­
darzeniach i różnych' działaniach. 
Ponadto zwróciłem się ze specjal­
nym apelem w językach jidisz i 
hebrajskim - w imieniu Komitetu 
ds. Wydania "Księgi" - do wszyst­
kich byłych mieszkańców Łomży, 
żyjących w Izraelu i na obczyźnie. 
Został on wydrukowany prawie w 
całej żydowskiej prasie światowej l 

przyniósł sporo materiałów do 
książki. Pisali do nas we wszystkich 
językach, podając swoje wspom­
nienia i informacje o Łomży oraz 
jej żydowskich mieszkańcach, o jej 
instytucjach i ich działalności. 
Nadesłane materiały zamieściliś­

my w książce, podając nazwiska ich 
autorów. Niektórzy - w początko­
wym zapale - obiecywali napisać. 

. lecz, niestety, nie zabrali się do tego 
do dziś; opracowania i fotografie 
innych przybyły późno, a niektóre 
- nawet po zamknięciu książki. 
Do zebranYCh materiałów dodałem 
od siebie te informacje i wspom­
nienia, które zdobyłem podczas 
lO-letniego pobytu w Łomży (1910-
-1920). 

Prace przy pnrządkowaniu, cza­
sem tłumaczeniu, a także redago­
waniu materiałów trwały prawie 7 
lat, kosztem snu i w ogóle wypo-

Ceremonia talobna nad prochami ofiar. 

zamknęła się nad Gminą pamięć jak 
wieko trumny, nie pozostały żadne 
kroniki ani jakIekolwiek doku­
menty. Nie miałem też dostępu do 
archiwum czy do urzędów pań­
stwowych. Brakowało również środ­
ków materialnych na wykonanie 
zamierzonej pracy. Ale była we 
mnie wielka wola przygotowania tej 
książki, która opanowała mnie ca­
łego jak ogień płonący 80m. I było 
we mnie przeświadczenie, że nie 
mogę opuścić mieszkańców mego 
miasta, nie mogę zawieść ich zaufa­
nia i oddania, nie mogę gasiĆ ich 
zapału i mtłości, jakimi darzą Łom­
żę i jej byłych mieszkańców. 
Zacząłem więc tbierać słowo do 

słówa, jak kamyk do kamyczka. 
szczegół do szczegółu - z ust nie­
licznpj starszyzny miejskiej, która 
osiedliła się w Izraelu, a częściowo 
i poza nim. Szperałem w dziesiąt­
kach zbiorów i w rękopisach, w 
których wspomniana była Łomża. 
Począ wszy od "Hamagid" z Blik, 
"Halewanon" z Jerozolimy i "Kar­
mel" z Wilna - które wychodziły 
w połowie XIX w., a kończąc na 
• ,Lomzer Sztyme" - syjonistycznym 
tygodniku, który WYChodził w .Łom­
ŻYJ z uporem i systematycznie przez 
prawie 20 lat, pod redakcją Abra­
hama Damowicza, gromadziłem do­
wody i pamiątki. 

. czynku. Satysfakcją za ten syzyfo­
wy wysiłek były godziny ducho­
wego zadowolenia, radość z tworze­
nia, a zwłaszcza z przekonania, że 
spełniam święty nakaz wewnętrzny, 
który ciągle mi towarzyszył: "Mu­
sisz wykonać i ukończyć tę pracę!" 

• 

GE w 

Ulica 2ydowska w osiedlu Rybakt. 

Gdy zbliżała się wojna wyzwoleń- zebranie fotografii osób, grup, kra-
cza w granicach Izraela, wtedy były jobrazów i ulic, budynków społecz-
mniejsze rezultaty mej pracy, gdyż nych i instytucji. P:ragnąłem, ażeby 
część czasu musiałem poświęcać tysiące oczu byłych mieszkanców 
"Haganie". Niemożliwy by.ł wtedy i Łomży ożyły na nowo przy czytaniu 

. książki, by ożyły wspomnienia mi­

dostęp do Biblioteki Narodowej na 
Górze Scopus w Jerozolimie, skąd 
czerpałem materiały. 

Jako redaktor tej książki posta­
wiłem sobie za cel objęcie zasię­
giem całego miasta i okoli<: - W 

ogóle i w szczegółach, ludzi usto­
sunkowanYCh i ludZI z tak zwanego 
"pospólstwa", nie patrząc na ich 
stan czy stanowisko, zgodnie z zasa­
dą: "Wszyscy są święci W całej 
społeczności" . 

Wiele wysiłków kosztowało mnie 

- -

nionych i zapomnianych, ~pęd.zo­
nych nad Narwią, lat. Chciałem, 
ażeby zapomniane zostały dawne 
kłótnie i gniewy, by nie psuć sobie 
wzajemnie już krwi. Jednak sporo 
fotografii nie udało się zamiescić w 
książce, z czego nie byłem zadowo­
lony. Przyczyną tego był brak środ­
ków finansowych bądź inne przesz­
kody techniczne. f ... ) 

Przy tego rodzaju pracy nie moż­
na było uniknąć błędów lub­
nieścisłości. Wkradły się one do 
tekstów, a zwłaszcza prz~ nazwis­
kach; także w opracowaniach, licz­
bach i datach, często w -identyfika­
cji występujących osób na fotogra­
liach i w przekazywaniu zdarzeń, 
a to z powodu niepełnosprawnej 
mojej pamięci, jak i mieszkańców 
Łomży, do których wielokrotnie 
zwracałem się o pomoc. Mam na­
dzieję, że ~obry czytelnik wybaczy 
mi te uchybienia i przekaże swoje 
uwagi, co pomoże uniknąć ich w 
następnym wydaniu, w języku 
jidisz. [ ... J 

Niechaj płodne, dobre i pełne spo­
koju będzie życie naczelnego rabina 
Izraela - rabi Icchsks Ajzyka Ha­
levi Hercoga, którego światłe' rady, 
uwagi i prace pisane dużo mi po­
mogły. Także ojca mojego i nauczy­
ciela, rabiego. Izraela, który pomimo 
swojej ciężkiej choroby nie skąpił 
starań i trudu - zapisywał i no;­
tował, tłumaczył i opracowywał, 

. wzbogacając "Księgę" o dziesiątki 
stron. 
Przekazuję także podZiękowania: 

• Abrahamowi Kiwes-Najmor­
czowi, który pomógł mi piórem i 
pracą, 

• Mojżeszowi Cinowiczowi, który 
był mi przewodnikiem w kilku I 
bibliograficznyc h zapisach, 

• Ariemu Mordenszternowi, se­
kretarzowi Komitetu ds. Wydania 
"Księgf' w pierwszym okresie, 

• Chanochowi Sobotce, Mojżeszo­
wi Goldinowi, Cwi Grosmanowi i 
Meirowi Wejsowi w Stanach Zjed­
noczonych, 

• przyjacielowi, uczonemu i pi-
sarzowi, rabiemu Tobiaszowi 
Fensterowi z Brazylii, 

• trójce Wiszni - Woronic -
• Chamejl z Argentyny, 

• Li Jagodowskiemu z Jerozo­
limy, 

• Menusze Alperino, 
• mecenasowi Mosiężnikowi i Jo­

sefowi Zajdensztalowi, 
• bratu Meirowi - za to, że 

oprócz ogromnego oddania całą du­
szą sprawie "Księgi", tak jak zwy­
czaj każe - w szeregach członków 
Związku Emigrantów z Łomży -
wynajdował mi bogaty materiał o 
młodzieżowym ruchu pionierskim i 
działalności Związku w Izraelu, 

• przyjacielowi Mojżeszowi Gold­
manowi, którego wkład pracy przy 
tym dziele był bardzo duży, a on 
sam pOdtrzyrrlywał mnie na duchu 
i· szedł ze mną "ręka w rękę" przez 
wszystkie dni naszej pracy . 
"Księga" ukazała się w hebraj­

skim, w języku, który jest spoiwem 
łączącym nas z nasźymi synami i 
wnukami. (Tel-Aviv 1952 r.). 

Znalazłem tam liczne artykuły, 
pisane przez ówczesną inteligencję 
łomżyńską, przez działaczy, nauczy­
cieli i przez zdolnych młodzieńców: 
o sporach dla sporów, o mianowa- Krzyż w~stawiony przez mieszkańc6w Giełczyna. 

JOM-TOW LEWIŃSKI 
Tłumaczył ADAM BIELECKI 

Do druku podał 
WIKTOR GROCHOWSKI 

Fot. -JAKUB TOBIASZ 
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Ł
oże w ziemi i wór zgrzebny 
Na pokrycie kości -

. Oto cały sprzęt potrzebny 
Dla tutejszych gości. 

Spiew milknie. Niknie wystają­
ca z jamy siwa czupryna, w oka 
mgnieniu pojawtia się znowu, PQ­
chyla nad czymś, medytuje i z 
nagłą złością odrzuca szarą bryłę 
od siebie. Krągły przedmiot, jak 
dynia, toczy się po świeżym nasy­
pie, odbija o ogromną pacynę, spa­
da w pobliskie osty. nieruchomie­
je. Czaszka! 

Nie jest to czasem czerep polity­
ka? Gdzież się podziały jego krucz­
ki i wykręty, jego matactwa i ba­
lanse? Jakże może znieść, żeby go 
ten robol bił w ciemię swoją plu­
gawą - sztychówką, me skrzyknąć 
straży, nie zastosować środków 
przymusu? Hm! Hm!'" A 'fhoże też 
był. to swojego czasu jaki wielki 
aktywista, który parł naprzód .słu­
ialczą gotowością, psim ułożeniem, 
pozerstwem i ogłupianiem po 
szczeblach słusznych linii? Na toż 
mu si~ zdał wytęskniony szczyt, 
by z tym większym impetem 
wpaść do tego oołu i - zbity w 
miazgę - szybciej obr6cić się w 
masę błota? Hę? 

Siwa czupryna to 'Z.nika, to poja­
wia się nad rozrytą ziemią, wraz 
~ nią potężne ramiona wyrzucają 

I kolejne sztychy zwartej gliny. 
- Czyj to grób, przyjacielu? 
- M6j - kpiąco odpowiada ko-

piący i, n ie przerywając roboty, 
znowu zaczyna nucić: 

Oto cały sprzęt potrzebny. 
Dla tutejszych gości! 
- Hm, dziwnie odpowiadasz, 

przyjacielu. A Jak długo może 
kto leżeć w zieml, nlm zgnije? 

- J eżeh nie zgnił przed śmier­
cią, co s :ę w tyCh czasach często 
zdarza. mamy bowiem ciała, kt6-
re pod tym względem nie czeka ją, 
jak, nie przymierzając, mój są­
siad-prezes, to może przeleżeć jakie 
osiem albo dziew lęć lat. Oto czasz­
ką, która od dwudziestu pięciu lat 
leżała w tej ziemI. 

- Czyjąż ona była? 
- Zaraza na niego! PrzypomI-

nam sobie, jak wrzeszczał na mnie 
"zapluty karzeł" l dalej nic zrozu­
mieć się nie dało, bo mu wściek­
łość zalewała gardło. Ta czaszka, 
proszę pana, była własnośclą In­
stancji Ostatecznej w tym miastecz­
ku. 

- Więc i on, władca losów, tak 
dzisiaj wygląda? 

- Nie inaczej A pan kto, z łas­
ki swojej? 

- Ja tak. prywatnie ... incognito ... 
- Ha, czyżby przypadkiem nie 

szanowny pan Hamlet'? 
- Skądże znowu. Jestem dzien­

nikarzen~, reporterem. Nasza ro­
bota podobna. Pan kopie i ja ko-. 
pię. Pan do ludzi, ja ludzi. 
Tak mówi mój szwagier-sekretarz 
i dodaje, że moje zajęcie stokroć 
ohydniejsze. Szwagier jest bardzo 
czuły na tle kopsania. 

- Płytkie porównanie, gra słów. 
My, reporter, podobni w czym 
innym. Ludzką dłoń wyciągamy ku 
światu . LudzlOm, kopiąc, poma­
gamy, służymy . Mój szwagier mó­
wi, szwagier małorolny, któremu 
reporter jeden o sześć palców mie­
dzę dopomógł przesunąć, bo mu 
się sąs :ad (radca ministerium) z 
daczowiskiem pchał, że to huma­
nizm. To my humanisty. A szwa­
growi nie wierzyć nie ma podstaw. 
On kurs w galop-szule skończył, 
na akademiach bywał. Nie raz, i 
zawsze na trybunie stał. Ale po­
tem wypadł, gdzie'Ś w tym okre­
sie, jak ta czerep ina Na małorol­
ną ojcowiznę wróc : ł 

C zy to spotkanie, na które cze­
kam i które z nudów zaczą­
łem sobie wyobrażać, prze-

cierając pamięć o WIelkie dzieło, 
tak może się potoczyć? A może 
rzeczywiście spr6bować podjąć dia­
log w stylu sir Szekspira? 

Ale - hm - tu rzeczywistość. 
reporterska: grabarz parafii św. 
Jakuba Apostoła. ruchliwy męż-. 
czyzna pod czterdziestkę; pies są-

• siada o rzadkiej popielatej sierści; 
młoda dziewczyna motająca weł­
nę; rozbiegany malec; drzwi otwar­
te, a w nich - mig, mig - kobie­
ta przenosząca jakieś paczki; mięk­
ki fotel, dywanik, pod notesem ła­
wa. 

- Piasta? 
- Carmena? 
MUczenie. 
- Poproszę organIstę, ksiądz 

proboszcz by powiedział, bo ja co? 
Zwyczajny człowiek Siedem lat 
pracy. Mało. niew:ele. 

-
A i przed tymi siedmiu zwyczaj­

nie. Za kierownicą traktora, tu, w 

k6łku rolniczym. Grabarzem Mol­
czyński był wcześniej, długo, z 
trzydzieŚCi lat, więcej może; jego 
syn potem, krótko, o, kr6cej znacz­
nie; Komola po nim - tak z dzie­
sięć rok6w. Komola odszedł, nie by­
ło nikogo. Tak, na ulicy. powie .. 
dział mu o tym organista. Więc on 
żartem jakby: "Mnie weźcie". 
Rzekł, roześmiali się ws,pólnie. A 
po dwóch dniach proboszcz prosi, 
rozmawia. I tak zostało, jak jest. 

- U rodziców cisnęlim się, a tu 
te dwa pokoje, ta kuchnia, ten ka­
wałek stryszku. I pensja od pa .. 
rafii za kościelnego, i te, socjalne, 
ubezpieezenia... No i z ludźmi się 
człowiek styka, nie tylko jak ro­
bota; przy sprawach ważnych. Roz­
mawia się o tym i tamtym, nie tyl­
ko o oraniu, o młóceniu, o kosze­
niu. To co się było zastanawiać? 

Jest opoWieść sprzed ·laty, z oko .. 
lic Nowego Miasta. Z ust do ust 
gadka o jednym życiu. Jedynym? 

siąt krok6w dalej l - czytaj: 
Zofia, ur. 1918; Walery, ur. 1910; 
Irena, ur. 1915; Aleksą.nder, ur. 
1912, Albin, ur. 1911. Ramotowscy. 
Wszyscy Ramotowscy. I Aleksander 
Konopka, i Władysław Bocz~owsk~. 
R6wnież młodzi. To czyta] daleJ: 
"M ęczennicy zamordowani przez 
gestapo 'W PTostkach". W dwa dni 
po wyzwoleniu Warszawy. Zołnie .. 
rze Armii Krajowej. Czytaj dalej: 
"Kościelecki - »Znicz«. Zolnierz 
wywiadu AK, lat 21". Zginął 3 lip .. 

I ca, rok wcześniej. Przejdź teraz 
za mur, przez zapomniany kirkut, 
obok pasących się krów, w kierun­
ku ściany leszczynowego młodni­
ka. Zobacz pamięć o 1600 Żydach 
z Jedwabnego i okolic, spędzonych 
do stodoły Biedrzyckich, spalonych 
żywcem. A spaleni w czterdziestym 
pierwszym sielsowieci, a Zołnier­
kiewicI zamordowany, gdy na mie­
Czu pojawiać się już poczęły pierw­
sze cętki rdzy? 

kopczyk6w przyszło mi ubić łopa­
tą. Bo i dlaczego tak? 

- Kto w tej obecnej - zatacza 
koło wzdłuż murów Jurek Ramo­
towski - cmentarnej demokracji 
będzie za dziesięć lat wiedział, że 
pod tym murem grzebano niena­
turalnych. Ze trumnę z takim, by­
wało, przerzucano przez mur, bo 
bramą nie wolno. Albo że tu, dalej, 
było miejsce dla najszacowniej .. 
szych naszych bliźnich: aptekarzy t 
nauczycieli, sędziów, doktorów. 
Teraz tu r6wność większa jak za 
murem; jakby życIe nie nadążało. 

_ R6wno się kopie. Te osiem­
dziesiąt na dwa i dotąd - Mateusz­
czyk wskazuje ręką - metr pięć­
dziesiąt. Wielki czy pośledniejszy, 
równo im daję. 

Zaraz, zaraz. Ile to lat temu? 
Dwóch setek nie będzie, jakieś pół­
tora; księga-taryfikator: obywCłte-
16w grupa pierwsza - właściciele 

WŁADYSŁAW TOCKI A ostola 
Mieszkali .przed trzydziestym dzie­
wiątym w tej samej wsi. Po wrześ­
niu jeden z nich, Miller, zjawił się 
w brunatnym mundurze. Wszedł 
do domu tego drugiego, sąsiada. 
Wyciągnął pistolet. Kazał zdjąć 
czapkę: "Rodzinie się przyda, to­
bie niepotrzebna" . U śmiechnął się. 
Był z siebIe rad, z tego, co pOWIe­
dział. Kazał wyjść, wziąć łopatę. 
Nie zmęczyli się drogą, kilkadzie­
sią t metrów od płotu powiedział 
temu z łopatą: "Kop". Mozolnie 
szło, ale wreszcie w jamie kryło 
się pół styliska. "Chyba starczy­
brunatny zblitył się nad sam skraj 
dołu. - Psa wystarczy przykryć 
darnią". I wtedy - ta sekunda! 
Pies-Polak gRa w kierunku sosno­
wego zagajnika. Machnięcie ciężką 
łopatą, na oślep i, rzeczywiście 
zwierzęcy, pęd. ~alał, a potem 
tak mu się ułożyło, że został gra­
barzem. Dziwowali się ludzie opo­
wieści sprzed laty. Hm, hm, kiwa-
li głowami. 

- Ja? Mógłbym to robić czy nie 
po takim przeżyciu? Kto wiedzieć 
może? Przeżył pan wojnę? I ja też. 
nie. To kto bez wojny może wie­
dzieć? 

Pierwsza światówka. Front staje 
pod Jedwabnem: drewniany koś­
ciół w kilka godzin zmienia się w 
kupę popiołów. Popioły wokół, gru­
zy, ruiny ·Trzystu kilkunastu lu­
dzi snuje s ię po wykrotach, po któ­
rych codzienną wędrówkę znoiło 
się do niedawna więcej niż dwa ty­
siące . A pod laskiem. przy bruko­
wej drodze, kładą się rzędy mogił 
wojackich, młodych chłopak6w spod 
Królewca, Hamburga, Drezna? 
Dziś przed okiem "chwała bohater­
ska" szara, przegniłym liściem li· 
powym. polnym kamieniem okala­
jącym zapadnięte kopczyki, pierś­
cieniem poszczerbionego muru, z 
kt6rego nagle, rdzawym ostrzem, 
strzela w niebo - miecz. Że tylko 
chwycić za rękojść, oburącz, unieść 
w górę. A długo trzeba było tego 
czekać? Zdołali jedwabieńscy lat 
cztery pomodliĆ się w nowej świą­
tyni. Kurkowskim urodził się syn, I 

Czesław. Czesław zdążył założyć I 

regulaminową szkolniacką czapkę. 
Szkolniacki mundurek. Trzy lata 
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_ Cmentarz ma tak gdzieś jeden 
ha. Jak stary jest? Nie powiem, 
bo skąd mnie wiedzieć. Ale kopać 
już przychodzi na dawnych m r)gił­
kach. Szczątki desek, kości wto­
pione w ziemię l na to idą nowe 
deski, nowe kości. A ile już pod 
tamtymi? Hm. Tutaj historia nie 
na wierzchu, w ziemi. 

A gdzie rody Bylic6w, zał lżycie­
li miasta? Gdzie potęga i splendor 
Jedwablńskich, Kraszewskich. Las- . 
kowskich, Krajewskich, R stkow­
skich, Rembielińskich. Gdzie się 
podziały wieczne sarkofagi ryty ła­
cińskie sławiące mężów bogoboj­
nych i krajOWi służących. Gdzie? 

Idzie na cmentarz J·urek Ramo­
towski , mbdy nauczyciel, hist r)ryk, 
latlzymuje się pod starą sosną· 

- Tu stała stara żelazna tabli­
ca - wskazuje ręką . - Co się z 
mą stało? 

Pochyla się , odgarnia dłoni q • igli-z domu do szkoły pędził koło dzie­
siątków straganów Ciągnących się 

od bramy· kościoła, rzędami, aż po wie. Jest. Jeszcze trochę l zarośnie 
drugi skraj rynku. Na środku mi- ją murawa. "Joanna Cwa ll'~ (ok " 
jał "Ast0r'iC''' ("AustO,,"i~" - j3k Idzie dalej Zelazne płotki wy-
mów:li ludzie), restaurację Brono- pełni me bzem, żelaLne kutę,. krzy-
wicza i Grądzkiego. Zdążył utrwa- : że. Gładkie spłukane t ablice. l~to? 
lić w sobie smak sprzedawanych Kiedy żył? Pamięć (br6sł już me .... h, 
przez Zyd6w śledzi: bielu 'teńkich rozbijały kataklizmy. Nie ocalała 
jak kreda, świeżutkich, p:ęknych" nawet w wiecznych księgach pa-
że teraz i trzysta złotych bez drgnię- rafialnych; przepadły one same. 
cia ręki dałby za kilo takich. Zdą- Więc wypisuje na kartce sygnatu-
żył oswoiĆ się ze szwargotem: . 
Niemcy pOJ'awili sio na targu, ku- ry akt dawnych. Jedzie do Łomu, 

.. do docenta Manka w Toruniu. 
powali ,polskie prosięta i wieźli do I szpera w archiwach. Zeby wie­
Reichu. Już była wielka, wieczna, dzieć, iż Rostkowski, Ant ni, u­
tysiącletnia Rzesza. A pod jej nosem I zyskał dla nich od Augusta In pra­
Jedwabne z zapchanymi dobrem I wa miejskie; że Remb · eliński za­
straj:!anami, z kwikiem prosiąt jak I kładał manufaktury wł6kiennicze . 
kluchy, z dorodnym ziarnem. Dob-
rych miało miasteczko gospodarz. v, a pałacyk przebudował w ze złym 

II w ·eku 'am Marconi. Bo co bęnzie, 
dobre warsztaty szewskie, krawiec-
kie, k~lusznic~e. Sklep Baty, jfflt się rozsypie lastrik z imieniem 
piekarnię Bronowicza, masarnie I Znicza, z imieniem Jakuba Zieleń-
Olszewskiego, KQzłowskiego, kuź- skiego. kt6ry "HIER ROT IN GOTT?" 

• k I Może tu i co było, na cment~-
nie Lusins ich. A to tylko najslaw- paml'ątka J'aka dawna. No, nie 
niejsi. rzu. I ma. Ludzie starzy coś mogą pawię-

K
ilkadziesiąt kroków od muru tn ć. W ' ogóle dziwne czasy by wa- . 
odgradzającego przebrzmia- ją. Choćby ten paźdz;ernik, WY-
łych bohater6w, od zimno jntkowy. P~sięcy jest du"'z u · 

.,trzelającego w niebo miecza. Nie Jakuba świętego, Apostoła , a n ie 
rdzewiał z tych sześćdziesięciu par~ mUSiał na razie ja ani razu kopaC:. 
~trlelających w g6ff'1 lat - tylko A taki lipiec, ubiegły. latr) at żyć 
pięć · Ale przejdź te kilkadzie- się chce. I czternaście świeżych 

c 

majątk6w, dz ierżawcy, oficerowie, 
aptekarze, doktorzy etc.; obywate­
lów grupa druga - młynarze, soł­
tysi, wójtowie etc.; obywatel6w 
grupa trzecia - wszyscy powyżej 
nie wymienieni. Więc grupa pierw­
sza: za akt zgonu srebrnych ko­
p ejek trzydzieŚCi należy, się; gru­
pa druga - kopiejek srebr nych 
piętnaście; wy, biedniaki , po sześć 
złóżcie. Srebrnych. Ale i posłu­
ga ostatnia wedle zapłaty: trwożli­
we organy żałobne, pieśń chóralna, 
modły długie, mowy sławiące du­
cha i charakter. Albo: pośpiesznie 
parę kropel spuszczonych z kro­
pidła i - z Bogiem. brac · e. 

- Dwa, trzy lata temu, nie tak 
daleko stąd - przypominam - ro­
dzina wymogła, by odkopać mo .. 
giłę i przen ieśĆ swoją krewną do 
sVy'ego grobowca "Nie będZ Ie z 
chamem leżeć". Char'l em był jej 
mąż. Dziesiątki l at przeż) li. ale oni 
nie zapomnieli, że cham em był, jak 
ją brał, a ona szlachecka. Nie uda­
ło się rozdzielić ich za życia . zro­
bili to potem. 

- Ha, ludzie - k iwa głową pan 
Mateuszczyk i uśmiecha s ię : wie­
rzyć? 

Kto wie, kto wie. Tu l'..1dz .€ ni~ 
zaś ciankowi. A ile to la t te'''nu? Bę­
dzie pięćdzies iąt? Władza orzekła: 
wy. z Kotowa Placu. poślecie swo­
je dzieci do szkoły w Kot6wku. Co? 
Dzieci na~ze z chamstwem w jednej 
ławce? Nie! I po" łali dwa razy da­
lej, do .Jedwabnego. 

- Trudne na rozum 
dz i eją - nadal kiwa 
teuszczyk. - Na moją 
za trudne. 

rzeczy s ię 

głOWą M3-
głowę m07.e 

. Bo choćby te dwa krzyże, wtopio­
ne w świeże jeszcze kwiaty . świe­
że wieńce. OjCiec i syn A szczę­
sc'e, zdawać się mogło , bGdzie . 
Matka pojechała do St nów, ha­
r /lwa dz~eń w dzień , ale tu, nad 
Wiźnicą. oni mogli odebr ać tły . .,z­
ezącą nysę. W iedl1 clo niej, obaj 
- i w dzień jeden dwie mogiłk i 
naraz wykopnć musiał. 

- A ja zarabiam od wykopu 
Dodatkowo. 
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Dyrekcja ignoruje nas - prze­
konują mnie kierowcy tak­
sówek bagażowych w Łomży 

- a Zrzeszenie istnieje tylko po to 
żeby było na co płacić i gdzie od~ 
bierać kartki. 

Powodów do rozgoryczenia zna­
lazłoby się kilka. Najważniejszym 
jest prawdopodobnie podwyżka po­
datków: z ośmiuset złotych (mi e­
s~ęcznie) w ubiegłym roku, do t y­
sląca sześciuset w bieżącym. Kie­
rowcy złożyli co prawda odwołanie 
od krzywdzącej, ich zdaniem, de­
cyzji Wydziału Finansowego (a tym 

, samym - akceptującego ją samo­
rządu Zrzeszenia Prywatnego Han­
dlu i Usług), ale niewiele przez to 
osiągnęli. Dług wobec skarbu pań­
stwa systematycznie rośnie i na 
pe'wno później, gdy zapadnie wresz­
cie ostateczna decyzja, nikt go im 
nie umorzy. Dyrektor Zrzeszenia, 
Ryszard Olszewski, twierdzi wpraw­
dzie, że tysiąc sześćset złotych to 
zaledwie tyle, co trzy-cztery bez­
płatne kursy w miesiącu, ale jedno­
cześnie zastrzega się, że sprawa jest 
bardzo delikatna i nie chciałby, że­
by ktokolwiek - a już szczególnie 
osoby zainteresowane - doszedł do 
wniosku, lZ Ją lekceważy . Tym 
bardziej źe kierowcy w gruncie 
rzeczy mają wiele racji. 

W rozmowie ze mną jednak 
sprawa wysokości podatku schodzi 
jakby na drugi plan. Pretensje, z 
pozoru, dotyczą czego innego. 

Plaga "kłusowników" nie jest w 
Łomży, a zapewne i w większości 
m iast w Polsce, niczym nowym. 
By li, są i - jeśli tak dalej pójdzie 
- będą. T rudno powiedzieć, żeby 
kierowcy "bagażówek" kiedy kolwiek 
mieli do nich choćby odrobinę ser­
ca; teraz jednak (co pozostaje chy ­
ba nie bez związku z zamierzoną 
podwyżką podatku) żywią chronicz­
ną niechęć. Twierdzą wręc7.) że t:! i 
pozbawiają ich chleba, 

Kto to jest "kłusownik"? Poten­
cjalnie może nim być każdy zasia­
dający za kierownicą pojazdu Fak­
tycznie - korzysta z takiej możli­
wości cwaniak, który .,szoferując" 
W państwowym zakładzie, potrafi 
"wygospodarować" sobie czas na 
tzw. fu-chę. Na (najczęściej) ,.lewej" 
benzynie jedzie na ,,lewy" kurs i 
proponuje złaknionej LCln jej 
usługi ludności - sprawny, szybki 
przewóz towaru. 

- Dlaczego więc panowie tak 
drogo sobie liczyciE"? OpuŚĆcie z 
tych trzystu-pięciuset złotych za 
usługę, a ludzie na pewno już was 
znajdą. 

.Okazuje sję, że nie jest to takie 
proste, Przy ogromnej konkurencji 
"kłusownikówt1 zdarza się i tak, że 
można nie odbyć w ciągU całego 
dnia nawet jednego kursu .,baga­
żówką". A zarabiać trzeba. Kosztuje 
przecież benzyna, kosztują rem on ty 
i części zamienne, nabywane z re­
guły po cenach wolnotynkowych. 
Jeżeli myśli się o dłuższym upra­
wianiu tego zawodu, trzeba odkła­
dać na nowy -samochód. Tymcza­
sem nie ma z czego. 

- Owszem - zapewniają - chęt­
nie opuścilibyśmy nawet do dwustu' 
złotych za kurs (ba, i do stu za te 
najkrótsze), ale musimy mieć naj­
pierw pewnośĆ, ~e będziemy mogli 
normalnie pracować. Niech Zrzesze­
nie obroni nas przed "kłusowni­
kami". 

W jaki sposób? Kiedyś funkcjo­
nowało zarządzenie zobowiązujące 
magazynierów wydających meble do 
sprawdzania, czy kierowca samo­
chodu, do którego miałyby być one 
załadowywane, dysponuje odpo­
wiednim wpisem w karc te drogowej. 
Inaczej mówiąc, czy ma zezwolenie 
dyrekcji swego zakładu na odbYCie 
tego typu jazdy. Przez jakiś czas 
pomysł zdawał egzamin, ale później 
znowu wszystkim zaczęło rządzić 
bezhołowie. Przed magazyny meb­
lowe znowu zajeżdżają kilka razy 
dziennie te same samochody: z Pol­
mozbytu, PKS-u, nawet "Nauka 
jazdy", a ' kierowcy "bagażówek" pa­
trzą na to wszystko i mielą w zę­
bach - tyleż dosadne, co bezradne 
- przekleństwa. 

Swojego czasu Zrzeszenie pora­
dziło im, by spisywali numery re­
jestracyjne co gorliwszych "kłusow­
ników" i podawali je, Zp jego po­
średnictwem, do Wydziału FinatJ,so­
wego, Wydziału Komunikacji bądź 
Wydziału Ruchu Drogowego Komen­
dy Miejskiej MO. Podobno, - tak 
przynajmniej twierdzi dyrektor Ol­
szewski, spisywane samochody nie 
pojawiały si~ już więcej przed 
magazynami. Nieco innego zdania 
są kierowcy, Uważają, że tego typu 
działania niczego nie załatwiają, a 
im samym nie odpowiada rola do­
nosicieli. 
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Czy rzeczywiście jest to problem 
nie do rozwiązania? Zgodzę się ze 
sceptycznym poglądem dyrektora 
Olszewskiego, ze na dłuższą metę 
zobowiązywanie do czegoś magazy­
nier-6w zawsze okaże się działaniem 
pozornym. Człowiek jest tylko czło­
wiekiem. Starać się będzie tylko 
tam, gdzie dostrzeże własny interes 
bądź poczuje nad grzbietem dobry 
kij. Dlatego, myślę) nie ma co ba­
\vtić się w bon ton i rozm6wki to­
warzyskie. Powinno ujrzeć światło 
dzienne zarządzenie, które zmusi 
magazynierów, pod groźbą ostrych 
sankcji, do rzetelnego przyglądani.a 
si~ kartom drogowym podstawia­
nych samochod6w. A czy zafunkcjo­
nuje ono dzięki dogadaniu si~ Zrze­
sZEmia z zainteresowanymi przedsię­
biorstwami (WPHW, WZGS itd.), 
q,Y też - dla przykładu - z któ­
rymś z wydziałów Urzędu Woje­
wódzkiego, nie ma większego zna­
czenia . Liczą się przecież efekty. 

Skoro wyj 'cie jest - takie proste, 
dlaczego nie pomy~lalo się o nim 
wcze"niej; dlaczego w ogóle si~ nie 
pon .-slało? Niektórzy twierdzą, że 
to z powodu naturalnej awersji 
wła l Z do amej li tylko nazwy 
Zrzeszenia. Dyrektor Olszewski 
twierdzi, że Zrzeszenie: wbrew są­
dom optymistów, nie ma po proi' lu 
nic do gadania - chociażby w 
sprawie lokalu: walczą o niego tny 
lata, a póki co, siedzą w wynajętym 
mieszkaniu. Właściciel wymówił im 
jul rok temu-, ale nie mają się 
gdzie podziać Mogliby nawet kupić 
ja kiś dome l pieniądze na to są, 
lecz potrzebna jest też wycena rze­
t'zo'l.nawc} , Jaki jednak właściciel 
zgodzi się na sprzedanie swoJeJ 
wła , ności za cenę o pięćdziesiąt 
procent niższą od proponowanej 
przez siebie? 

Wlasciwie wszy~tko powinno im 
sprzyjać: mają poparcie Prez.';dium 
Miejskiej Rady Narodowej J WK 
SD. jest zapotrzebowanIe na usługi 
świadc,zone przez członków nie są 
żadnym ciężarem dla państwa, a 
nawet przynoszą mu dochócl w 
postaci poda tk6w .. 

- Dyrekcja ignoruje nas - pow­
tarzają po raz któryś kierowcy. -
Nikt o nas nie dba, A prawdę po­
wiedziaw. zy: zastanawiamy się, po 
co nam to Zrzeszenie. Fo kartki 
żywnościowe moglibyśmy <.::hodzić i 
do Urzędu Miasta. 

Fot. GABOR LC>RJNCZY 

Przeżyłem lUZ pół wieku i po­
siadam trzydziestoletni itaż pra­
cy. W okresie tym pracowałem w 
różnych warunkach i z r6znymi 
}udźmL Jedriakie zawsze 1 wszę­
dzie unikałem wszelkiego rodzaju 
nieporozumień, starałem się wy­
robić w sobie poczucie poszanowa- ­
nia innych i poczucia obowiązku. Ta 
myśl nie pozwoliła mi na lł~ru~zenie 
zasad wsp6łżycia s,poleczą.ego i wej­
ście w konflikt ze swoimi współ­
pracownikami, interesantami czy 
przelożonymi. Jak z tego wynika , 
nie byłem i nie jestem zwolenni­
kiem 'pT~Ć. 

Czytając .,Kontakty" zauważy-
łem, ie wasze krytyczr1e artykuły, 
a w tym rubryka "Spięc a", w wie­
lu przypadkach odno"zą pozy t.} w­
ne rezultaty Toteż, będąc w 
sprzeCZ1l0SCl z wyrobionym w so­
bie poglądem na temat spięć pra­
gnę' za waszym pośrednictwem 
wejść w ,pięcie z 'kierown ictv.em 
Spółdzielni Mieszkaniowej w ł ... om- , 
ży. Zdaję sobie sprawę, że jest to 
niezbyt ,przyjemne i n;e l icuje z 
moim dotychczasowym post~p ')\Va­
niem, ale zmu. ih mnie do te~o 
moja sytuacja. Otóż od chwilI l,a­
mieszkania na osiedlu JantaI przy 
ulicy Słowackiego do chWili obec­
nej , w jednym moim pokoju grzeJ­
nik jest nieczynńy Co roku pisa­
łem €lo spółdzielni podania 2 proś­
bą o usunięcie wRpomn ;anej aWClrii. 
Przeprowadziłem na ten temat 
niezliczoną ilość rozmów Byłem 
osob : ś'Ci'e kilkakrotnie u prezc-:{)w, 

...Q.b. ob Poredy i Siedleckie!:;o. któ­
rzy skrzętnie, w osobi~tych k;1je-
tach, zanotowalj moją ~łu,)7.ną in­
tenll.'encj€ l przyrzekaj; pomoc. Jed­
nak słl)wU nie siah się zad",f-ć. 
Kiel'ownictwo Spółdzielni na-1al 
uwaźa źe jest to sprawa błaha, bo 
cóż dla niego znaczy jedno niedo­
grzane mieszkanie przy tnkiej l cz­
bie . c~łonk6w. Dlaczego jędnak nie 
posttWuje si~ łdentyeznie z nal lcza­
n !em czynszu 

Załatwianie mOJeJ sprawy prze­
biegało w następujący sposób. Otóż 
po kilku podaniach składanych 
przed każdym sezonem ogrzewczym 
dop,erc w 1980 roku, na kUka dni 
przed Św:ętami B.ożego Nal'o'Clze-
["ja pojawiła się, u mUl~ trzyoso 
bowa brygąda. Po dokonaniu J/izjj 
10kalnej eksperci wydaH O'l'Z{:Cle­

nie: to praca nie na dzlś. i nie o­
kreślili tel'minu ponownej eksper­
tyzy. Tęr.min ten został przyspie­
szony moją interwencją. Po raz 
enty pisałem podanie. dzwoniłem 
i osobiście stawiłem si~ u szanow­
nych panów prezesów. Kier'Ownicy 
odpowiedzialni za' działalność pod­
ległej im jednostki, powtórn~e przy­
wrócili do obiegu swoje kajety, w 
których odno~owa.li moje uwagi i 
obiecali z wielką energią przystąpiĆ 
do likwidacji nabrzmiałego u n;ch 
"wrzodu" Pierwszy ujawniT swoją 
energię pan prezes Spółdzielni. 
Skierował do mnie grupę .szturmo­
wą w składzie dwóch osób (rzeko· 
j::no hydraulików), którzy po zba­
daniu terenu stwierdzili, że do jed­
nego z grzejnikÓW .,nie dochodzą 
parametry cieplne" Następnie, nie 
określając przyczyn, udali się w 
nieznanym kierunku Takim stano­
wi <;kiem brygady zmuszony zo~ta .. 
łem do powt6rnej interwencji. Dzię­
ki niej nowa brygada - w sile 
sześciu osób na czele z prezesem -
przystąpiła do operacji. Zdołała 
wówczas przeciąć parnikiem pion, 
spalić część tapety w pokoju j zo­
stawić duży bałagan. Nie udało 
się jednak uruchomić grzejnika, 
bow;em pion, zamiast przeciąć na 
parterze, przecięto na piętrze. 

Obecnie zbliża się okres zimowy i. 
jak zapowiadają górale, czeka nas 
mroźna zima, a m6j pokój pozosta­
je nadal bez ogrzewania, choć płacę 
czynsz zgodnie z obowiązującą ta­
ryfą 

Pisząc o swoich problemach li­
czę, że wejście; za pośrednictwem 
"Kontaktów", w spi~cie ze Sp6ł­
dzi.elnią Mies~kaniową spowoduje 
pozytywne ~ałatwienie g,prawy. 

Czytelnik z Łomży 
(nazwisko i adres znane redakcji) 



N ajwię-cej przest~i zajmuje 
barłóg wymO'szczony pa<;hnąor 
cymi ziołami, które- nie tylko 

zabijają nieprzyjemńą, ostrą wO'n 
stęchlizny, lecz trzymają w pewnej 
odległości szczury. Tym Sjp080bem 
zasypiając - pan Henryk jedynie 
słyszy oddech szczura. lecz nie czu­
je ~la ciele jego dotyku. 

Widok niespodz.iewanego gościa 
poruszył nie tylko pana Henryka, 
lecz i wspomnianego wspóllokatora, 
byłam więc doprawdy ogrO'mnie za­
dowolona, ;j;e w piwnicznej izbie 
wystarcza miejsca tylko dla jednej 0-
serbi, a O'dwiedzających przyjmuje 
się na kO'rytarzu. , 

W piwnicy znalazł się poniekąd z 
własnej woli, a w zasad.zie - dla 
świ(~teg'J spokoju; bardziej córki niż 
własnego D:~ieci bowiem ma bardzo 
dobre. tylko c'lore lub nies-zczęśliwe, 
i dlatego nie chciałby im dokuczać. 

- Baśia ma dO'piero 42 lata, a już 
od 10 lat choruje. Miała piękne dwu­
pokoJow~ mieszkanie w Zakopanem. 
Na'wet za duże, te odnajmowała je­
den pokój. a potem zamieszkała z 
nią starsza siostra. Gdy zaczęła cho­
rować, ściągnęliśmy ją do Łomży. 
Nie chciała się leczyć. Doktor Po­
niecka jednak bardzo się nią zainte­
resowała, przysłała krop1e., które 
ukradkiem wlewaliśmy jej do jedze­
nia. Szybko odzyskiwała zdrowie, 
mijał na wet bezwład nóg. Już scho­
dziła po schodach, wyprała mi z pięt­
naśc.e koszul. zaczęła podśpiewywać. 
Ja gL'ałem na skrzypcach, ona na 
pianinie. ęylo tak doocze! Aż pew­
,lego dnia zauważyła, jak żona wy­
trząsała krople z buteleczki do jej 
zupy. Zaczęła krzyczeć, że ją truje­
my. Gdy kilka dni potem żonę roz­
bolał iołądek, córka nabrała prze­
konania, że tD ja chcę je obie za­
mordować 

AwanturO'm nie było odtąd końcp.. 
Skończyło się natomiast leczenie. 
Powróc.l bez\\łaG nóg i przekonanie. 
że to z pow{)d trucizny. Ojciec za­
czął si~ coraz częściej chrO'niĆ w piw­
nicy. W końcu zainstalował się tam na 
d ') e, (; , JC la ~ tO' on nadal opłaca 
c ~.,n.c;z l f'gUl'uje jako główny na­
jemca lokalu. Mógłby może wynająć 
gdzieś pokój ale nie miałby wtedy 
<>bu kobiet "na oku" 

- Zona, pod "" pływem córki. co­
raz bardziej dZlwaczeje, a z biegie.m 
la.t - niedołężnieje. Nie ma cO' się 
dziwIć, ma ich ponad 70, a przeżyła 
niejedno' w czasie okupacji ojca za­
r!l~cz')n o w Ośwlp,cimiu, zamordowa­
no obu bracI.. Teraz codziennie, od 
10 h t, P ~. j da postępującą choro­
bę cór ;.:!. Ban.z .... osłabła, ma już chy­
ba sklerozę. K,edyś wracała z za­
kupów z ci",iKiml torhrm"',i clle' fe!'1 
pomóc wnieść Je na górę. Wpadła w 
panikę. Mimo to zaniosłem pakuooi 
pod drzwi. Od tego dnia przestała 
wychod,zić z domu. Nie otwierały nie 
tylko drzwi, ale i okien, bo córka 
ubzdurała sO'bie, że mogę im wpuś­
cić gaz do mieszkania. Pomyślałem, 
że w końcu umrą z bra'ku jedzenia 
i powietrza. Nie mogłem Lm niczego 
przetłumaczyć. Poszedłem do redak­
cji "GW". Redaktor pomógł na­
tychmiast: pOinformował doIldora 
Brodzickiego i zaraz przed mieszka-

I niem zja\\da się :ala ekipa ze str:~­
żą, mil~cją i p07.woleniem na weJs­
cie do mieszkania. Miefi. zabrać cór­
kę na leczenie d~ sLpitala, ale pani 
doktor Pakuła powiedziała, żę jest 
ona tylko nerwowa, a nie chOl'a psy­
chicznie, i nie może być leczOina bez 
swojej zgOdy. Dlatego też jej nie le­
czyła, że nie chciała przYJ:Sć ~o 
przychodni. Z tej wielkiej akcji Wy­
szło tylko tyle, że mieszkanie się 
prze· .. .;eb ~':I'\, a Z. ,'{11"J3m; : <:p!'z~t.a­
niem zaj~ły si~ siostry PCK. Lecz 
(ó ... ' a zn:cl.c,\\ Ld l!cl r.il'ie jesz. ~~ 
bardZiej. 

O
styczn,a tego roku na rozpra­

. wie sądowej o ubezwłasno-
wolnienie dr Pakułowa pot­

wierdziła swoją diagnozę. Z opinią 
le"ai za specjal:sty dy,. kutować nie 
sposób, mogę jedynie stwierdzić, że 
w konsekwenCji Barbara D. od 
trzech lat nie jest leczona, a blisko 
osiemdziesięcioletni ojciec - zmu­
szony do koczowania w piwnicy. Jeś­
li Barbara D. jest osobą pełnospra\v­
ną wnysłowo. ciąży na niej obowią­
zek opieki nad rodzicami, a w tym 
przypadku je~t odwrotnie. Można si~ 
Więc dziwić, że ojciec nie egzekwu­
je na drodze prawnej wypełniania 
przez dzieci ()bow~zków alimenta­
cyjnych. Wprawdzie f~nansowo Hen­
r)'lk D. jest niezależny, lecz sytuacja 
jego nie nudzi ~azdrośd. 

- Ja wiem, że mam prawo wejŚĆ 
uawet :;iłą d() mego mieszkania, ale 
Przeeiei B~ia wciąż myślałaby, te 
eheę ~ pczbawi~ tycia, a Ż<ma tym 

Tak wiele ostatnio słyszałam o Henryku D., te któregoś wieczo­
ru postanowiłam go odwiedzie i dłużej porozmawiać. Wprawebie 
nie zapowiedziałam swej wizyty, lecz przypuszczał,m, że starsą 
pan w chłodny, mglisty wieczór będzie ,JU siebie". "U siebie" ozna­
cza w tym przypadku P-l, czyli piwnicę zamieszkaną przez jedną 
osobę. Henryk D. żyje VI niej od trzech lat, więc już się nieźle za­
gospodarował. Na półkach, tui przy wejściu, zgromadził swój 
skromny dobytek: naczynia, przybory toaletowe i świecę na wy­
padek awarii elektryczności. Chleb. masło, ser przechowuje w 
wiadrze przykrytym miską, która broni szczurom dostępu do wik­
tuałów) a jednocżeśnie służy jako wanna i zlewozmywak. Niewy­
stukana konstrukcja z kołków zastępuje szafę, a z sufitu zwisają 
pęta cebuli i czosnku, którym staruszek zawdzięcza jakie-takie 
zdrowie. 

bardZiej by tego nie przeżyła. Syn 
ma w Łomży duże mieszkanie, lecz 
nie poszedłbym do niego, bo synowa 
nie chce mnie z.uać. Gdy syn był w 
Stanach, pomagałem jej w zbiera­
niu truskawek i porzeczek z działki. 
Spałem wtedy w talkiej budce (są 
tam dwie). Jak skończyło się tru­
skawkobranie. pogoniła mnie. To 
mnie n:e zdziwiło. Dziwiłem się 
wcześniej. gdy po 10 laiac!1 do mnie 
przemówiła. ,.Truska weczki bl~dzi emy 
zbierać?" Syn przywiózł z Ame­
ryki samochód, ale jeź.dzi nim glów­
nie ona, nawet do pracy w Łomży, 
a on 00 Konarzyc - rowerem. Nie 
mam jednak pra Wił rozbijać mu mał­
żeństwa. Nawet jeśli myślę, że ta 
kbbieta niewiele jest warta, to prze­
Cież' syn ją kocha i szanuje. Ludzie 
tego nie rozumieją. Sam słyszałem, 
jak mówili w Urzędzie: .,To sk .... że­
by ()ni w dwójkę s'iedzieli w M-4, a 
ojciec gnU w piwnicy". A nie po­
myślą o tym, że ja może pożyję 
rok-dwa, l to wszystko. Swoim na­
chalstwem mógłbym tylk~ synowi 
tragedię zrobie. On }e.st naprawd~ 
dobry człowiek. Pomaga, co IDme. 
K~ nam pralkę l lodówkę, no i 
organy elektryczne dla Basi. 

Wi.nt\ za swe położenie Henryk D. 
()bal:~a nie dsieci, Jen. - gł6wnie 

DANUTA 
WRONISZEWSKA 
poprzedme - władze miasta. Oneg­
daj mies2'Jkał w dużym mieszkaniU 
przy Bernatowicza. Gdy dzieci si~ 
usamodzielniły, starsze małżeństwo 
poczuło się źle w obszernym miesz­
kaniu z piecami. Nie bez... trudności 
zamienili je na jeden pokój z ku­
chenką. Wkrótce córce przytrafiło 
się to nieszczęście i pótrzebny był 
drugi pokój. Obiecano mu zamiznę. 
Po fatalnej wpadce z kropelkami 
zrodziła się potrzeba jeszcze jedne­
go mieszkania, Henryk D. nie może 
zaakceptować stwierdzenia, że rodzi­
nie · dwa lokale się nie należą, bo­
wiem poprzednio córka miała samo­
dzielne dwupokojowe mieszkanie, 
oni zrezygnowali ze swych 70 met­
r6w kwadratowych i teraz są nie­
odwracalnie &kazani na gnieżdżenie 
si~ w kawalerce z chorym człowie­
kiem. Upatrzył identyczne mieslka­
nie. pię~o wyżej, dla córki. Zona 
mogłaby spokojnie opiekować się 
chorą i on miałby swój kąt. I~ 
ten pr%yd~elono jednak jakiemuś 
samotnemu renciście. 

- Dlaczeg.() tak naa ukriywdzłli? 

• 

la Ji41 Aie ebwaIłłem, że mieszkam 
w piwnic7. ludzie podgląÓl1ęli i kilka 
miesieeT temu aię WJdało. Teraz 
proponuM e6tu jakiś polroik w ru­
derze Da ~arl,m piętrze. Jak tam 
.ię wMapie ta kaleka? Co będzie z 
odwiedzi!tami1 Ja m6głbym w nim 
zamieszkać zamiast córki, ale gdy 
umrf:. Baslę tam wyrzucił, a ona z 
nimi nie powalczy. 

N je Itdaie mi si, poznać ani 
Barbar,.. ant jej matki, Sta­
oiala'W1. W krótkiej rozmowie 

przez dr~wt Barbara informuje: -
Nikomu nie otwieram, bo mam po­
łamane AOgi, a pan D. wcłąi kogoś 
na male nasyła. 
Otworzyłaby jedynie wtedy, gdy­

bym była w towarzystWie jej brata, 
Kazika. O ojcu wyraża się chłodno 
i obraźliwie: - Nie wiem, gdzie pan 
D. mies.zka. Chyba gdzieś w ~ży­
ey u Jrochan«ci. Ale cooziennIe nas 
dr~zy. nasyła NIK, zdrowie albo 
wojSko. 

Panie z opieki społeC1JI1el twierdz~, 
Że mieszkanie jest zaniedbane, a ko­
biety siedzą spakowane - w każdej 
chwili ~owe jechać do Zakopane­
go. Barbara przesuwa się od kr~la 
do krzesła. Matka jest cicha, zahu­
kana. Córka krzyczy za dwie, lecz 
dO' matki zwraca się miło, per 
"Stachna", uStasiulka". Obsesyjnie 
wraca do historii trucia jej przez 
ojca. O wrogie zamiary podejrzewa 
również lekarzy, a każdą siostrę PCK 
oskarża co najmniej o .okradanie ich, 
przy czym - dokładnie nie wiad<l­
mo, z czego. 

Pani Deliga z dzialu służb spole­
C'Znych przy Wydziale Zdrowia i o­
pieki Społecznej UW czuje się na ra­
zie bezradna: - Wprawdzie dzieci 
są zobowiązane do opieki nad ro­
dzicami, ale ojciec się ulparł i nic o.d 
nich nie chce. Zawziął się natomiast 
na to mieszkanie pię-tro wyżej. Nie 
chce przyjąć do wiaG<>mości. że pre­
zydent n;e ma podstawy do wyeks­
mitowania tamtego czł.owieka ani 
przeprowadzenia. Zresztą w tym ro­
ku żadnym mieszkaniem nie dys'po­
nuje. Na siebie staruszek lokalu nie 
otrzyma, a o rozwodzie nawet sł'­
sze<: nie chce. Córce postaramy się 
zablwit mieszkanie z" onta Otwar 
tych Serc", ale to potrwa rOik lub 
d wa. Ona zresztą wymaga leczenia 
i stałej opiekł. Wi-doku ojca nie zno­
sL więc proponowaliśmy panu D. 
kilkumiesięczny pobyt w szpitalu, 
żeby przynajmniej żona miała dach 
nad głową. Odmówił. Do wynajmu 
jakiegoś pokoju dopłacać nie może­
my bo nie przysługuje mu żaden za­
siłek. On z.resztą chce być blisko 
swoich, a na upór człowieka nic po­
radzić nie możemy. Czekamy teraz 
z nadzieją na ponowne rozpatrzenie 
przez sąd wniosku o ubezwłasno­
wolnienie Barbary D. i ewentualne 
leczenie jej w szpitalu. 

Z podobną nadzieją czeka na tę 
roz.prawę Henry1k D. Zyskałoby trochę 
czasu na zabiegi o mieszkanie. Jest 
zgorzkniały. ma pretensję do ludzi 
o to, że chociaż przez. całe życie był 
nienagannym obywatelem, teraz 
ni~tórzy traktują go pogardliwie; 
jego - kombatanta Rewolucji Paź_ 
dziernikowej i wojny, przyzwyczajo­
nego do szacunku i względnego do­
brobytu. W okresie międzywojen­
nym, gdy zarabiał jako kwalifiko­
wany linotypista 500 złotych mie-. 
sięcznie, powodziło mu się nieźle. Po 
'wojnie dru:karze zarabiali gorzej, ale 
też nie narzekali. On nie pił, nie pa­
lił, dzieci trójkę wychował, nie do­
puścił się żadneg<l świństwa, a teraz, 
gdy potrzebuje na rok czy d wa kil~ 
kunastu metrów kwadratowych, nikt 
nie potrafi mu pomóc. 

N'edawna wizyta w Najwyższej 
Izbie Kontroli pokrzepiła go: -
Przyjęli mnie bardzo przyzwoicie. 
Przyjemny pan zapewnił mnie, że 
będzie interweniował, ale trochę to 
potrwa, bo musi uszanował: s.z<:zeb­
leo On chyba ro.zumiał, że ja nie mo­
gę spokojnie spać ze świadomością, 
iż to dziecko tyle czasu leży chore 
bez żadnej pomo-cy - starszy pan 
nie może powstrzymać łez. - My z 
żoną już si~ nie kwal1fikuje.~ny do 
życia, niedłllgo pociągniemy. Kto się 
zaopJekuje córką? Póki żyda .. będę 
walczył o to mieszkanie i czuwał nad 
nimi. Jeśli go nie dostanę, d()Siedzę 
do końca w pi·woniey. Nie mu~ę go. 
dziĆ się % tym. te ktoś przedtem za­
winn, a teraz nie m(}żna nic zrobie, 

I bo przepi-sy... Może jednak ludzie 

I mają s-umienia 1 Może urzędnicy raz 
zapcxmn" o bezdus7Jnych prawaeh, a 

ł
. lekarz.e zann~ eórk(ł leczyć wbrew 
jakiemuś paragnfowi? 

"ot. GARO. LonlNCZ 
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Wybrańcy byli. lon, i Władek, i 
J6zef, i Franciszek. cała si6demka z 
14 Pywizjonu. Od listopada galop­
ćwiczenia: podawaj, ładuj, cel dwa­
dzieścia siedem, ognia t l ~arsz 
sprężysty, śpiew sprężysty, gardło 
dwadzieścia dwa lata, więc pełną 
piersią "Wojenko, wojenko". 

Malowani byli. Jeden w drugiego. 
Więc oni z całego Dywizjonu prze­
znaczeni zostali do obsługi jedynego 
działa na Westerplatte. Szmelc to 
był, nie działo. Rozkalibrowany 
szmelc. 

- Rozkwaterowali nas w Orło­
wie, w koszarach 2 Batalionu 

Strzelców Mor _ ki~h. Potem przy­
płynęli wartownicy z Westerplatte, 
włożyli my ich mundury i. udając 
kogo innego, popłYnęliśmy na cypel. 
Szuby niemieckie pbserwowały; u­
mowa z nimi była rządowa. że tylu 
a tylu ludzi tam będzie, więc sztuez­
ki trzeba było stosowa~, żeby obsłu­
gę działa przemycić. W sierpniu by­
li my już, komplet, na Westerplat­
te. A kto z nas myślał, że jedzie na 
wojnę? Chyba że major, mote ofi­
cery. ale my, m10dzi - ot Co inne­
go po głowie nam chodziło. A tam 
akurat wypadła ta wojna. 

W sierpniu wszedł do kanału 
Sz:1ezwig-Holsztyn. Miał być sześć 

dni; termin minął, a on jak stał, 
tak stał. Potem Gdańsk przestał 
sprzedawać im chleb i mięso. Spra­
wa zaczynała śmierdzieć. Noc w noc 
przed zaśnięciem wyciągali więe 
działo na pozycję. Na wszelki wypa­
dek. Jakby co. 

- Ja świat godzinę przed wojn~ 
oglądaŁ I świat spokojny był. Ciep­
b'. Cichy. Taki cichy, te nam z ma­
tern ltygielskim co. kazało sżeptem 

mówi6. Za cichy był; w kanale 
zawsze ruch. od morza ruch, a my 
idziem z matem Rygieiskim, poste­
runki sprawdzamy, czwarta jest, 
rano, ciepło, i dookoła cisza. Na ka­
nale ni łódki, ni żywej dusz.y. "Coś 
się święci czy co?" - pytam. "Coś 
się święci'" - szepcze mat Rygiel­
ski. Ale poszli my spać, regulamino­
wo, bo pobudka o sz6stej, jak zaw­
sze. 

R
ypnęło o piątej. Po piątej. Do­
kładnie powiedzieć nie może, 
zegarka nie miał. Potem mó-

wili: wojna zaczęła się o piątej 
czterdzieści plęĆ. Tej nocy akurat 
nie wypchnęli działa. 

- O, jasna! - głos sobIe, a on 

nieruchomy , wyprostowany w krze­
śle. - Szarpiem działo 2 działowni. 
Szlezwig gra, cekaemy aż piszczą. 
Tam taki mlyn na drugiej stronie 
był i stamtąd prać zaczęli. Podciąg­
nąć działo, walnąć po młynie, po 
oknach! Pchamy, skręcamy w la­
sek, koła haczą o drzewa, bierze 
dwóch piłę, wycinamy drogę. 
Doni6~ł dwadzieścia osiem pocis­

ków. Prasnęli po młynie. Okna u­
cichły, ale raz - i macnął ich krą­
żownik. Odpadło koło, o~unęło się 
działo, już Po nim. Rano Niemcy 
mur wysadzi1j i tłumem do ataku' 

-: Był na Westerplate? Musowo 
pojechać; jak nie widział, niewiele 

zrozumie, nie wyobrazi tego sobie. 
Cekaemy nie nadążały ze śmiercią. 

Padał jeden przy drugim, a oni szli. 
Tłumem szli. Trupy przeskakiwali i 
szli. Na łeb, na szyję szli. Podciąg­
nęli chłopcy moździerze, gruchnęli, 
l dopiero tamci zaczęli się. corać. A 
w pół godziny chcieli wziąć całe 
Westerplatte! 

Niby Jak dt.lelie te siedem dni na 
pojedyncże? No, dobra. W pierwszy 

dziel} haratnęli im działo. Na drugi 
wartownię numer 5; siedmiu ludzi 
- tam ręka, tam noga. I 

- I wprost w rękach Władek mi i 
zginął, Jakubczyk; z mojej parafii, ' I 
Nowogród. Z góry nam przyłożyli, z 
nieba; wyrwało ścianę, tuman buch­
nął, a on z rąk mi się wyrwał: I 
zginął gdzieś. nie wiadomo, bo Cla­
ła nawet nigdy 'po nim nikt nie zna­
lazł. 

Potem major kazał spal!ć wszy­
stkie dokumenty. I &zyfry. Ale to 
też był drugi dzień. Aż usłyszeli w 
radiu, że Niemcy już pod Warszawą. 
To był szósty. może siódmy dzień. 
No, zaraz, po kolei: zbili drugą war­
townię, koszary, stłukli ziemi.ę, że 

na dłoń rrueJsca r6wnego nie było. 
Dzień w dzień tłukli, więc jak trze­
ci odróżnić od piątego, piąty od 
siódmego? 

....,.... Nas, oficerów, może i pod mUr 
tłumaczył porucznik wam, 

chłopcy, nic nie zrobią. Bo powie­
dzielim sobie: do ostatniego. Naocz­
nie zginąć? O. nie! Niech kulka 
pra~me. świstu człowiek nawet nie ­
usłyszy; naocznie się nie damy! Ale 
ofIcerowle nas przekonali, że krwi 
już naszej marnować nie można. 
Ustawilim się w~y i poszli m do 
niewoli. Pomyliło się temu, co napi­
sał: "czwórkami do nieba szli ŻO~­
nierze z Westerplatte". Bo my prze­
pisowo czwórkami maszerowali, ale 
w niewolę. 

- Boha tery - prychnęła źona -
świat cały o nich wiedział, a dzi« 
siaj kto? 

- O. wie. Redaktorka z Gdyni na­
pisała, że za trzydziesty dziewiąty 
będą odznaczać. I napisała jeszcze, 
czy o mnie tu władza pamięta. Więc 
uSlądł ja, kartkę wziął i choć pi:o:ać 
ciężko, bo kości rwą, nerwy ro~zar­
pane. napIsał jej: "Pamięta o mnie 
sam Pan Bóg i Pani, bo się spyta od 
czasu do czctsu, czy żYJę". Ona dała 
ten list redaktorowi z Telewlzji i 
poszedł na cały świat. Ale mnie na 
nic ta sława, to gadanie. Ja nie 
chodził za medalami i chodził nie 
będę. WiedZIeli kiedyś, kiedym mło­
dy był, życie zaczynał, gdzie miesz­
kam, tak przecie do dziś adresu nie 
zmieniłem. Mnie co innego by trze~ 
ba. Ręce u mnie połamane były, ko­
sy nie wezmą. Konia jedneg<> się 
[lJa, syn jedyny w wOJ ku, corka 
najmłodsza w ostatmej klasie tech­
nikum, a my tydzień ch-odzić musim, 
żeby traktor do orki przysłali, do 
koszenia. Mnie wstyd. Inm po żni­
wach. a ja dopiero się zabieram; in­
p.i chcą siać, a ja za ciągnikiem po 
kółkowych dniami chodzę. 
Więc jakby i policzył, to jakieś 

trzysta dzionków - do roku daleko 
-~ poza ziemią -był. W 1916 się u­
rodził, 67 lat · świat go nOSi, tysiące 
dni, i nikt by ich nie widział. I nie 
widzi. Bo widzi tylko tamte siedem. 
Te z Westerplatte. "To bohaterstwo 
- m6wią wszyscy - to sława. Na 
cały świat". A jakby on w 14 Dy­
Wizjonie się nie znalazł? A jakby 
on w wybranym działonie nie był? 
A jakby on na Westerplatte siedem 
dni nIe strzelał) nie bał siE:, ze 

śmiercią się nie macał? To jego ży­
cie bez tego niczego już niewarte? 

O n Westerplatte nie wybierał, 
Kazali, rozkaz był, rozkaz 
wykonał. Wybierał Sulimy. I 

ojcowiznę. I całe na niej życie -
bez jakichś trzystu dni, do roku 
daleko. Wychował sześcioro dzieci, 
dobre. porządne z nich ludzie, hek­
tar piętnaście dokupił, oborę wysta­
wił, pallo twu z obowią~kami 'się nie 
narażał, sołtysowanie lat dwadzieś-
cia ciągnął. ' , 

- Dużo książek napisali o tych 
siedmiu dniach. Mam kilka, na zjaz­
dach nam dali, ale czy przeczytał 
którą do końca? Nie przeczytał. 
Czasu nie było. A książki o ryciu, 
o harówce nie ma. 

I)ziś by Sulim nie wybrał. Dziś i 
na Ojcowiznę by ręką machnąLBo co 



zażył? W Warszawie był, jak z nie­
wolnika go puścili, jak do domu 
wracał. W Gdańsku był, w Gdyni, 
w Morągu, kiedy na zjazdy jechał. 
Trzy, może cztery razy. To jakbJ,' 
Westerplatczykiem nie był, trudno 
by było pewnie nos za gminę wy­
ściubić. Dlatego syna do gospodarki 
przyma wiał nie będzie. Ze służby­
wróci. sam zadecyduje. Chać szko­
da tyle lą.t roboty i ziemię własną 
zaprzepaścić, z drugiej strony - nie 
życzy nikomu f;pkiego, jak on miał, 
życia. Dom trzeba stawiać, maszyny 
kupować, a tu zarobić się można, 
bez widoków większych na lepsze. 

- O, jakby syn został - marzy 
głośno - ja by kolo domu obrządek 
zrobił, przy krowach, przy świniach, 
kurom podrzucił; no, odpocząłby w 
życiu człowiek jeszcze. Letko by 

było nawet przypomnieć sobie desz­
cze w majątku Gneisenau koło Ger­
daun. 

Ze stalagu la spod Królewca po­
pędzili ich, bohaterów sławnych, 
właśnie do majątku Gneisenau. Na 
przeszło pięć lat. Dziesięć chłopa i 
wachman. Mieszkanie w dawnej 
ślusarni; na pryczy słoma i koc. 
Mrozy 35 stopni. Drelichy i rozwa­
lone saperki na nogach. Potem cze­
s~ie, kawaleryjskie, czerwone spod­
me z fasunku i dreWiIliaki obite o­
ponami do rowerów. 
. Gnei.senau, powiat Gerdaun. Ty­

SIąC pIęćset mórg ziemi. Same ko­
biety, starcy i ich dziesięciu. Deszcz 
dzień w dzień - koszenie. Deszcz 
dzień w dzień - .zbieranie ziemnia­
k.ów. N~ obiad zupa z brukwi po­
sIekaneJ w kostkę. Na słabosć, 
mroczność w oczach, na omdlenie 
- kolba wachmana. Pierwszy uciekł 
kowal, przepiłował kratę z szyn 

~ąskotorÓwki. Jak się nazywał? Ha, 
pamięć. Nikt o nim więcej nie sły­
szał. Potem przyszedł wachman _ 
skurwysyn. Skurwysyn wyjątkowy, 
na dziesięć minut posiłku zamykał 
ich na klucz. Głupi, że żyĆ się o­
dechciewało. Uciekło czterech, ale 
sami się po paru dniach zgłosili; 
ziąb, głód, nie miał kto pomóc. 

Pod koniec wojny świat znowu 
przypomniał sobie o bohaterach, co 
czwórkami do niewoli' pruli. Ame­
rykanie, Czerwony Krzyż zaczął 
przysyłać paczki. Papierosem, cze­
koladą można było przekupić wach­
mana. 

- No, jakoś, myślało się, dotłu­
cze człowiek te dni do końca. Bo 
już była jesień czterdzieści cztery 
i Niemcom jakby portki na tyłkach 
drżeć zaczynały. Od wtedy na zmia­
nę pogody w kościach tyrpie, po 
nocach spać nie daje. W niedzielę 
kazali zbierać ziemniaki u Niem­
ców, pracowników ,majątku. Tam 
byli dobrzy ludzie, ale i tacy, co plu­
li w twarz. Do tych nie p6jdiiem, 
uradzilim. I nie posz1im. Ale za bunt 
policjant wyciorem przebił mnie do 
kości i razem z wachmanem pobili, 
żem ledwo dychał. Podlizał się je­
den taki, mnie . jako prowodyra 
wskazał. 

Więc dziś czeka świtu jak zbawie­
nia, rozrusza się kości w robocie, 
ból ustępuje. Bo' dziś ma z tej całej 
sławy reumatyzm, nerwy w stanie 
opłakanym, ciężkość ciała wieczo­
rem, po obrządku. Ma hektarów 8 15 
konia. siedmioro bydła, czternaici~ 
świń, dom, który z ojcem stawiali w 
roku 1928. A tak, tak - ma chlebo­
wy, "Polonię Restitutę", jeszcze me­
dal z 1957 roku, chyba "Na polu 
chwały", Pokazać nie może bo daw-. . , 
no lUZ przekazał go do Izby Pamię­
ci w N owogrod:zie. 

Z
iemię ma dobrą, tak ogólnie, 
klasa IVa i b, choć kawałki 
podmokłe, zalewane. Dom, jak 

wrócił 27 marca czterdziestego pią­
tego, był jednym z trzech w całych 
Sulimach, które ocalały. Ściana p6ł­
nocną poharatana pociskami, dwóch 
Rosjan zabiło w pokoju, a on się nie 
rozsypał. Nie było stać na nowy. 
Życie całe. nie-licząc tego roku, któ­
remu sporo brakuje, robota i tylko 
robota, a nie było stać. Sześcioro 
dzieci, każde w jakiejś szkole,- świń 
nie było gdzie trzymać, krów, więc 
nie o domu się myślało. I tak już 
został: f)'odbity płytą pilśniową, 
pOCiągnięty wapnem, z okapem ko­
minnym, pod którym stoi dziś no­
woczesność - westfalka. I cll'uga w 
kącie: telewizor. Na tyle uczciwą 
robotą zarobił przez całe życie. Dla· 

• tego, jak je t na zJęździe, spotyka 
się z kolegami, robi mu się dziwnie 
na duszy. Albo jak spotka Chrzan 0-

wicza Jana. Przy.:zedł z nim tamte­
go marCa do Sulim - zza linii Cur­
~ona byl, iść nie miał gdzie - ożenił 
się w sąsiedztwie i wyjechał do Mo­
rąga. Inaczej iy je. Albo jak spotka 
FilipkowskiegQ z Roman, Razem bo­
hatery jedna~owe, ale l<iedy sprze-' 
dal gospodarkę do Gdyni się prze--

. niósł. nie ten człowiek. Brzucha do-: 
stał, gęba gładka, ręce jak u naczel-; 
nika; przez te trzy lata nie posta- 1 

rzał się, a jakby z wiekiem cofnął. 
A u niego chlebowy krzyż, 671 lat 1 

W Łomży przybywa Co roku 600 
mieszkań, zaś okola 300 osób wy­
prowadza się na tamten, lepszy 
świat. Zdawać by się więc moglo, 
że nabrzmialy problem mieszkanio­
wy zostanie w ten sposób rózwlq­
zany i szybko, i tanio. Niestety, w 
tym Toku 'Umrzeć może w Łomży 
tylko 150 obywateli, pozostali bę­
dą czekać i blokować mieszkania, 
bo władze miasta, miast przystą­
pić do wytyczania no wego cmenta­
rza wytyczajq nowe osiedla. Do­
pra'wdy, szczyt ftlego<,pnr1nr71ości! 

Kaloryfery Bihliotekt f't!clagogicz­
Tlej w Łomży podłączono do sieci 
miejskiej, Grzejniki Ośrodka Do­
skonalenia Nauczycieli w Łom':' y 
(tej samej), du lokalnej kotłow1li. 
OgniSku llrzeds::kolnemu pozosta­
wiono natomiast piece. Wymienio­
'He instytucje mieszczą ~i~ Ul jed­
nym i tum samym' g1nachu na rogu. 
ulicy Sadowej i 22 Lipca. W gma-
chn (tym samym!) finalizuje się 

remont kapital n li. Być może nie 
bylo to w planie, ale llważamy, że 
przy.-ldaby się jeszcze r>r:;ebudoLca 
Komórki Decyd ">l1ckiej "'0 Szarq. 

ŁomżlP-'t 'ki . (;melltu,.~ otrzymał 

ongiŚ oświetlenie ~a milion zło­
tych. Od tej podniosłej ChlCili do 
dziś nie zapłonęla na l1im ani jedl1Q 
żarÓu:ka. l słusznie! Niech. śu iat-

,lość 1dekuista im 1WŚw/t>ri. 

W obskurnej stacJI koLeJowej w 
Czerwonym Borze tajemnkzQ tab­
liczka łnformu;e, iż teren stacji 
;rnajd'Uje się pod nadzorem poste­
,.tmku MO w Puchalach (gromada), 
1JOll.,tat Zambrów, Sqdzqc po 'ujaw­
f.tionej ~t)'ukturze organizacyjnej 
e ,eJ'ytorial-nej 1l.aleźy przypuszczr..ć, 

iż chodzi o bliżej nże ridentyfiko-
1o('a nll t)rga nizt1c ję kon., JJi l'aclIjno. 

Okoto czterech lat tern u. - w ra­
mach porządkowania cmentarza 
ewangelickiego tV ł-Jomży -:- posta­
nowźono ~t worzyć tzw, lapidarium, 
tzn., przenieść kilkadziesiqt zabyt­
kotttych nagrob*iw do jednego kq­
ta. Pl'zeZ peWHlen czas leżaly tam 
tv n.ieładzie, po czym - z'nikły, 1 
nikt 1łiC nie wie. Mamy wi~c oczy- -
wisty dowód, iż Lom~a jest już 
metronoliq. • 

składł\ę na emeryturę płaci. Zniżka 
za elektryczność dla kombatantów I wielu nowych pozycji 
być miała, i nie ma; bilety darmo- ł Publiczna w ŁomżlJ nie 
we na pekaes i kolej - też nie m.a. I 

Tak tylko mówi, żalu do tlikogo akupiła także ,.Katalogu zabyt· 
nie żywi. Nie chodził, nie napra.;zał ków sztuki w Polsce. Łomża t oko-
się, o pomoc nigdy nie upominał. lice", PTzyczynq tego stanu. rzeczlJ 
Żebrać nie lubi, to jest, jak jest jest bra~ ogu.mienia, akumulato-
Zrobił. co do niego należało, i1ie 
tylko przez tamte siedem dni. U- rów, spadajqca wydajność pracy 
czciwie robił. I to w zy!'tko. A inni? i nękajqre re.~trykcje -ac.hodu. 
Co tam, ich spra\\-'a. Zre. ztą żywy I I 

bohater to tylko kłopot: ani pomni-
ka takiemu wznie::ić, ani na akade­
mii ' za wzór młodzieży stawiać, bo 
nuż się jeszcze ześwini, ani szkoły 
imieniem takiego nazwać. Co więc 
można zrobić? Pamiętać, że styrany: 
ciągnik do orkI) żeby nie łaził, w t 
czasie przysłać, dziecku stypendium 
dać, by było mu tżej. Przecie:;\ to ta­
kie zwyczajne, iż dopra wd) każdy 
zrozumie - aż głupio. 

- Jak prochy majora Suchar kie­
go z Włoch sprowadzili - ożywił 
się nagle i wyciąga plik fotografii 
- to pojechałem. Pochowali je na 
Westęrplatte, w ziemi rodzinnej, 
przywiezionej z Grębosza. Pomnik 
olbrzymi tam teraz. 

- O, bohatery, bohatery ... - ki­
wa głową żona Dzierzgowskiego 
łzesława i raptem milknie. 

Pot. WOJCIECH SURA WSK' 

"WPHW" Łomża Zakład uslugo'l.ll./ 
895-9'" to kryptonim jedynego z pla­
cetem na napra wy gwarancyjn(l 
czasomierzy radzieckich punktu ze­
aarmistrzOl >skiego w ł ... omżll. r.,Taj­
częstszą usługq mi~trza nr 895-9 jest 
wypisanie kartki injormu1qcej oko· 

·lejnym terminie zamknięcia zakła­
.d u Ośtatnio pOja wił się klient, któ­
rv pięć razy bezskutecznie jeźd.ził po 
Swoje pl'ecjozu m spod Rajgrodu: 

~ • a 

tnnemu napraWtany od marca ~e-

:'garek spóźniał się O'ub spies~ył:') 12 
godZin na dobę· Mistrz, ;a.k widać, 
potrafi pokonać nie tulko cialo, ale 
i czas, Stqd jut bZ'sko clo llieśmfE'r~ 
tełnosci. • 
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Szanowny Panie Stanisławie. 
Jesień - pora poezji. Zmien­
ność pogody napędza do gło-, 

wy różne myśli. Jeśli istnieje ja­
kieś drzewo intelektu (proszę zwró­
cić uwagę - już metaforyzuję!), 
teraz właśnie traci ono liście albo 
owocuje (jak kto woli), czyli wy­
raźnie daje się zauważyć fakt jego 
egzystencji. 

Wczesne zmierzchy zastają lu­
dzi poza domami. Nie wszystkLCh: I 

tylko neurasteników i zakochanych 
oraz pragnących być takimi. Inni 
zaczynają już zimowe gliwienie. U 
nas, za rzeką, wielu chętnie za­
padłoby w przedziwną drzemkę, 
lecz tyle jeszcze do roboty ńa polu, 
w sadzie i w obejściu, że niekiedy 
brakuje nawet czasu na łyknięcie 
z sąsiadem kartkowej półlitrówki. 
I podobnie jest eo roku: raz w 
zimnych deszczach, kiedy indziej 
przy wczesnych mrozach, nie często 
w przymierzu z pogodą i przyrodą. 
Zawsze jednak przychodzi dzień, po 
którym już nie można zaorać, ze­
brać resztek, uprawiać: dzień gra­
niczny, ostatni - można powie­
dzieć. I wtedy mówimy: - No, ten 
rok (czyli sprawę) mam załatwiony, 
z głowy - bowiem z grubsza wie­
my, co przyniósł, jak i to, co moż­
na ulepszyć w przyszłym. 

W urbitierach (urbs, urbi - mia­
sto-t termitiera) nie ma takiego 
dnia - truchtanina trwa meprze­
rwanie. J ego urzędową, umowną 
namiastką jest noc sylwestrowa. Z 
własnych doświadczeń wiem jed­
nak, że służy ona raczej zapomnie­
niu niż podsumowywaniu, zaś no­
woroczny kac znieczula drastycz­
ność lub piękno dnia pierwszego. 
Zastanawiając się nad "jesien­

nym życiem naszej wsi" dochodzę 
do wniosku, że choć urbitiera za­
głusza wiele ludzkich odruchów, w 
tym także atawistyczną potrzebę 
dnia krańcowego w roku przyrody, 
to skutkI tego stłumienia bywają 
zaskakujące Proszę się nie śmiać 
z tego, co w tej materii wykryłem. 
Otóż owo ,.mieć z głowy", czyli 
chęć uzyskania w czymś spokoju, 
jest proweniencji rustykalnej: to 
l"cho - uproszczone, zwulgaryzo­
wane - zgodności naszego indywi­
dualnego zegarka psychicznego z 
rytmem wielkiego zegara przyrody. 

I tak' większość społeczeństwa. 

w tym także i ja, i Pan, miała 7. 
głowy kłopoty kierowania i rzącke­
nia - robili to wybrani i zaangażo­
wani (w całej wieloznaczności tych 
terminów). Oni mieli splendory, 
my - coraz lepiej; o@. musieli jed­
nak wymyślać coraz nowsze, atrak­
cyjniejsz.e sposoby zach~cania nas 
do tego, abyśmy chcieli mieć jesz­
cz.e lepiej. Dostaliśmy zadyszki, 
bolały nas karki od kręcenia gło­
wami (potakiwaliśmy, potakiwaliś­
my wszyscy), ale mieliśmy spokój 
- przede wszystKim z myśleniem o 
czasie przyszłym. To był "ich" 
kłopot; do nas należał dzień dzi­
siejszy. A niepokój, który zaw­
sze budzi się pierwszy, przed my­
śleniem, choć nie za każdym ra­
zem na nim kończy, usypialiśmy 
z przekonaniem, że jeśli zabraliśmy 
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HENRYK GAŁA 
się do wagonu 1 klasy w pociągu 
państw rozwiniętych, to (mimo że 
wisimy na stopniu) nie możemy -
nie wypada - przesiadać się do in­
nego. Teraz telepiemy się w ostat­
nim wagonie 3 klasy. Za nami już 
tylko towosy (towarowo-osobowe). 
Lokomotywy dziejów prawie nie 
widać. 
Cóż, musieliśmy przegrać. Wszys­

cy. I my, i oni. Proszę bez cudzys­
łowów, bo to nie metafora ani 
aluzja, ani nawet nazwa firmy. 
-tylko opis realności. Przy tym co­
raz mniej ostro widzę rozróżnienie 
na "nas" i na "nich". Zawierzyliś­
my statycznemu wyobrażeniu zja­
wisk, wizji historii dwuwymiaro­
wej, jak w bryku od Zuckerlanda. 
Tak bardzo byliśmy złaknieni, jako 
społeczeństwo i jako nacja, do­
statku, znaczenia, powodzenia, po­
siadania swobód i możliwości będą­
cych legitymacją europejskości, że 
zapomnieliśmy o dawniejszych i 
całkiem niedawnych naukach, kt6-
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re powinniśmy byli wziąć od na­
szych dziejów. W życiu <Jpołec-l­
nym wszystko, poza ostatecznymi 
celami i fukcjonalllymi zasadami, 
jest procesem, dzianiem się, i 
właściwie niczego nie można mieć 
z głowy. _ 
Widziałem kiedyś rolnika, który 

w środku mroźnej zimy chodził po 
polu i przesypywał śnieg stamtąd, 
gdzie było więcej, na miejsca, z 
których zdmuchnął go wiatr. Nie­
którzy mieli tego ezłowieka za 
wariata; do czasu żniw. Ii i wtedy 
znal efl i się tacy, którzy pukali siC 
w czoło i pytali; - Po eo mu to? 
_ Przykład ten potrąca proł)tem 
pewnej normy społecznej, trudnej 
do sprecyzowania i nle łatwiejszej 
do osiągńięcia, mianowicie - nor­
malności. Odkładam jednak tę 

sprawę do któregoś z przyszłych 
listów, bo oto inny dylemat, czy -
mówiąc mniej koturnowo - pa­
radoks w życiu społecznym daje 
znać () sobie: musimy zdobyć się, 
wymusić na sobie zaufanie do t)-ch 
spraw i rzeczy (a dalej - idei. 
symboli i instytucjil, którym ode­
braliśmy wartość lub kt6re same 
zbawiły. Ilość form naszego obco­
wania społecznego jest ograniczo­
na, potrzeba nowych czy odnowio­
nych treści - nieskończona, tak 
jak dyktuje to dynamiczność sa­
mego życia, jego potrzeby dzisiaj, 
w dniach granicznych, i jutro, choć .. 
by było ono tak mało pociągające, 
jak w naszym kraju, i tak zatrwa­
żające, jak w otaczającym nas, na­
szym świecie. 
Jesień - czas poetów i zakocha­

nych. Czas obliczania zysków i 
strat. Pora, w której jest dzień lud­
nych cmentarzy, kiedy żywych jest 
na nich więcej niż umarłych. Wśród 
grob6w z.najdziemy te najstraszni~j­
sze, ta'k rzadkie dotąd w na~zym 
kraju, groby bratobójcze. Oby ostat­
nie. 
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kontakty 
kontaktów 
W na~zaniu do przedstawio­

nego w .. Kontaktach" (nr 23) arty­
kułu .,Na bruku", pragn~ autorce 
wyrazić uznanie za pr6b~ obiektyw­
nego naświetlenia problemu. Nie­
mniej jednak redaktor Danuta 
Wroniszewska nie ustrzegła się 
przed pewnymi nieścisłościami. 
Otóż przed wezwaniem funkcjo­
mlriuszy MO, ostrzegałem p. Go­
rzęb6w przed samowolnym zajmo-
waniem lokalu i stąd płynącymi 
konsekwencjami. Moje wyjaśnienia 
zostały zignorowane. Podchmiele­
ni osobnicy dalej wnosili przywie­
zione samochodem przedmioty. 
obrzucając mnie wyzwiskami. W-ów­
czas zwróciłem się o pomoc do 
funkcjonariuszy MO. Powyższe fak­
ty mogą potwierdzić lokatorzy blo­
ku przy ulicy Buczka 18. Po przy-
byciu milicji uniemożliwiłem dal­
sze zajmowanie lokalu, a prZYWie­
zione kolejnym samochodem rze­
czy zostały przez p: Gorzębów roz-I 
ład~wane przed domem. W z'wiąz­
ku z nieprzejednaną p<)stawą wła­
mujących się, pracownicy Spół­
dzielni Mieszkaniowej opróżnili lo­
kal z dotychczas wniesionych l~e­
czy i zabezpieczyli· mieszkan:e. Za 
sprawą ob. Gorzęby rzeczy ponow­
nie zawieziono do jej własnego 
mIeszkania pq:y ulicy Woziwodzkiej 
(w dokumentach RZGK M figu­
rowała pod tym adresem jako- głów­
ny najemca). Jak z tego wynika. 
moje działanie polegało na udarem­
nieni u s ,mowolnego zajęcl1 l,k _Ilu. 
a nie na przeprowadzeniu eksmisji, 
i nie było ono be2jprawne. 

Na koniec chciałbym jeszcze po­
dzielić się z redakcją i czy teIn karni 
jedną refleksją. Działania interwen­
cyjne rozwiązały problem miesz­
kaniowy jednej rodziny. Rodzin w 
Łomży o podobnych. a nawet gor­
szych warunkach mieszkaniowych 
są setki. Czy w związku z powyż­
szym artykuł ten nie stanie s:ę, 

wbrew intencjom autorów, pośred­

nią wskazówką dla innych na roz­
wiązywanie problemów m:eszkanio­
wych, kosztem obywateli czeka­
jących cierpliwie w kolejce na 
mieszkanie? 

Do napisania tych kilku zdań 

skłonił mnie dodatkowo tytuł ar­
tykułu - .,Na bruku". Nie chciał­
bym bowiem, ażeby czytelnicy od­
nieśli wrażenie, iż działania moje, 
pracowników Spółdzielni Mieszka­
niowej w Łomży i funkcjonariUszy 
Milicji Obywatelskiej, utożsamia­

ne były z działaniami właścicieli 

domów z okresu sanacji, kiedy to 
faktycznie wyrzucano lokatorów na 
bruk. 

Int. KRZYSZTOF KACZYNSKI 
Wiceprzewodniczący Zarządu ' 

Łomżyńskiej 

Spółdzielni Mieszkaniowej 

Od autorki: nie tylko nigdzie nie 
napisałam, że postępowanie rodzi­
ny Gorzębów jest godne naślado­

wania, lecz wyraźnie stwierdziłam, 
iź było bezprawne. PrzeWidywałam 
też następne, równie dramatyczne, 
historie. Ucieszyła mnie więc bar­
dzo reakcja Komitetu Miejsk~ego 

PZPR w Łomży, który zobowiązał 
prezydeńta miasta, Jerzego NeweI­
skiego, do znalezienia - przy po­
mocy nadzwyczajnych środków i 
sposobów - mieszkań dla piętna­
stu rodzin znajdujących si~ w skraj­
nie ciężkich warunkach. Jest to bar­
dziej pociesza"kce niż stwierdzenie, 
że za sanacji była gorzej. 

lak było fakt,-cmie za s8n.adi, nie 
wiem. bo - podobnie jak pan pre­
as KrzysJ;to.f Ka~Jd - urodzi­
łam 5i4: w lłOCla&t,-czne1 Polsce. 
WoIałab)'m więe, abJłm.1 podySku­
łowaH o tym, Jak w niej by' po­
winno. -
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o dobrej sławie, czyli reputacji 

Dobra sława, dobre u ludzi imię 
czyli reputacja jest własnością i na­
grodą cnoty, znakiem osobistej 
wartości ludzi poczciwych [ ... ]. 

Prosta postawa najpiękniejszą jest 
ozdobą człowieka, stworzony on zo­
stał nie do czołgania się po ziemi, 
ale do wznoszenia myśli ku niebu. 
Swiętoszki tylko, obłudni, fałszywi 
lub niedbale wychowani zwieszają 
głowę, schylają oną na bok pod­
stępni, zadzierają do góry dumni i 
zarozumiali. Ale usiłując trzymać się 
prosto strzeż się przesady, bo 
śmieszna jest sztywna, wymuszona, 
jakby drewniana figura. 

Chód dobrze wychowanego czło­
wieka nie powinien być ani zbyt 
prędki, ani zbyt powolny, nie 
chwiejący się, ale pewny 1 regular­
ny, nie ciężki, ani pOdskakujący, ale 
cichy i tak ułożony, iiby zdobiąc 
człowieka powagą, nie kaził śmiesz­
nością· 
Człowiek staiec:.my niczego z 

uwagi nie spuszcza; na każdą rzecz 
ma pilne baczenie, wszystko w 
prawdziwem uważa świetle. Skrom­
ny i umiarkowany we wszystkiem, 
rozśmieje się za ledwie, kiedy ińni 
gło ~nym .~miechem głuszą. Ceniąc 
rzecz każdą według rzetelnej jej 
wartości, mniej waży fraszki nad 
któremi się pospolici ludzie unoszą. 
Gło:> człowieka statecznego nie jest 
rażący, ani zbyt prędki, ani prze­
wlekły, nie śpiewający, ani za 
~łośny, ani za cichy, -lecz mocny, 
wybitny, stosowny do wewnętrzne­
go stanu jego duszy, nie może prze­
to być nudnym, monotonnym, ale 
rozmaity i stopniowy według uczU­
cia, którego mowa jest obrazem. 

[ ... ] człowiek rozsądny mniej o to 
dba, aby go słońce opaliło lub nie, 
piękność jego twarzy zależy na tern, 
aby była przyjemną, pe~ą wyrazu, 
aby zręcznie i przyjemnie oddawa­
ła uczucia, które wewnątrz panują, 
piękna twarz męska zawsze żywą, 
zawsze, że tak powiem, natchnioną 
być powinna. Mocna budowa ciała, 
w której żywość i zdrowie panują, 
największym jest mę:lczyzny powa­
bem, a żadne pachnidło nadać ani 
wynagrodzić jej nie zdoła. 

Przyzwyczajaj się wstawać rano 
i mało spać. Nie czytaj w łóźku i 
nie naśladuj mł{)dych, którzy w tern 
upatrują środek usypiający. Ułóż 
sobie plan czytania i nie tylko od­
rzuć kSięgi schlebiające nami~tnoś­
ciom, ale i inne żadnej korzyści nie 
przynoszące. Zepsuć oczy, a nie stać 
się uczellsz.ym ani lepszym, małego 
dowodziłoby rozsądku. 

Panna do lat trzydziestu nie po­
winna nigdy wychodzić z domu sa­
ma. Na przechadzkę lub za spra­
wunkiem do miasta, do sklepu, do ' 
kościoła lub zażyłych przyjaciół 

W.1843 r. nasz rodak Paweł Eustachy Leśniewski z Cieciorek 
(powIat łomżyński) wydał dziełko: "Wychowaniec dziewiętnaste­
go wieku, czyli przepisy przystojności i dobrego tonu w pożyciu 
towarzyskim". Zebrane i ułożone według najlepszych wzorów 
f~a?cuskich, miały uczyć młódź "pięknego obyczajowego ułoże­
nia 'j dziś trochę bawią, trochę dziwią, świadczą o mentalności na­
szych dalekich antenatów. A może jednak i czasem również uczą, 
a przynajmniej każą się zastanowić nad własnym stylem bycia. 
Pr~e,.d tygodniem była mowa o przystojności względem religii, ro­
d.ZlC?W, k~ewnych i powino,",,-atJch, o zachowaniu się względem I 
SIebie małzonków, o obchodzeniu się ze sługami i wreszcie o oso­
b~stej.przystojności. Dziś kolejne fragmenty oryginafnej książecz- J 
ki - zyczymy przyjemnej lektury! 

miejscem dla kobiety aby zatrud­
nienia siedzące stałY się dla niej 
kOnieczną P9trzebą. 

VI. O PRZYSTOJNOSCI 
W OBEJSCIU SIĘ Z OSOBAMI 

WEDŁUG ICH STANU 

Grzeczność ludziom kupnem 
i sprzedazą się trudniących 

Grzeczność jest dla kupców śfod~ 
kiem dorabiania się majątkU. Rzu­
cać tu i podawać będę za wzór 
grzeczności dobrze wYChOWClllych 
kupców wielkich miasta. 

Gdy wchodzi do sklepu kupując), 
przywita go grzecznie kupiec, ale 
nie będzie się go pytał o zdrowie, 
jeżeli nie ma z nim należytej zna­
jomości. Zaczeka potem aż. gość 
oznajmi mu czego sobie życzy, poda 
mu lub podać każe kI'Zeslo, na­
stępnie pokaże mu z jak najwięk:"izą 
uprzejmością przedmioty żądane, 
Jeżeli kupujący jest trudny w wy­
borze i zgodzie, zrz~dny, dziwacz­
ny, wybredny, uda kupiec, że tego 
nie spostrzega; wolno mu jednak 
okazać się przez to oziębłym. 

Przyznać trzeba, że rola kupc6w 
bywa czasem bardzo trudna, zda­
rzają się ludzie, któr~ obchodzić 
się chcą z nimi jak ze sługami; by­
.wają dziwaczne elegantki, które 
przychodl:ą do sklepu jedynie dla 
przepędzenia czasu, zobaczenia 
nowej mody i w tym tylko celu 
każą sobie otwierać paki, rozkładać 
stosy materii i wl'eszcie odchodzą 
mówiąc pogardliwym tonem) że nic 
godnego sobie nie znajduJą. Trafia­
ją się także niemiłosierni nudzial~Le 
co o biedne kilka gorszy klekotat: 
i targować się będq z całą zawzję­
to~cią skąpstwa. uporu i pychy; na 
to wszystko za~hować musi kupjec 
niezachwianą. pogodną grzeczno.~ć 
Gościom wymagającym usługuje 
pilnie, ale prawIe milcząc [ ... ]. 
Znosi cierpliwie kobiety wymyślne, 
choćby przewidywał jaki będzie ko­
niec ich utrudzaj~cych odwiedzin; 
pokazuje im pewną ilość towai'Ów, 
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częśc. II 
O przyzwoitości w stosunkach 

towarzyskich 

I. O PRZYZWOITOSCI 
NA ULICY 

Gdy idziesz po mie5cie z pataso­
lem i deszcz padać zaczyna, a tipot­
kasz znajomą lub taką, kt6ra ma 
prawo do twego szacunku osobę 
niemającą parasola, nie czekaj aż 
ci~ prosić będzie1 ale sam pośpiesz 
osłonić ją. Wszakże powtarzam, 
czyni się ~o tylko dobrze znanym i 

godnym osobom, ze względu na ich 
wiek, pleć i całą wreszcie powieu­
chownośĆ _ Niewczesna byłaby twoja 
usłużność. gdybyś ją ofiarował np. 
kobiecie, którą zdradza sttój i uło­
żenie. 

I i 
si j y (2) 

A nadto przywykli do s7.ybklego 
źbjjania zdań I zal zutów swych 
przeciwników. nabywają pewnej 
popędliwości, rozstrzygającej o to­
nIe mówienia i ~donności do spo­
rów, czego wJstrzegat sj~ powinni 
w towarzystwach. a nawet w ~wym 
własnym gabinecie. 

Grzeczność lekarzy 

i ich pacjen tów 

W gabinecie lekarza. od którego 
zasięga się rady, tę samą zacho­
wać trzeba przyzwoitość, co i w 
gabineCie prawnika, bo tylko jedna 
zachodzić tu mote różnica, ~e w 
tonie słuchającego lekarza wyraź­
niej przebijać się powinna litość . . 

II. O RÓZNYCH WIZYTACH 

Wiz} ty ceremonialne mają być 
krótkie. Jeżeli ustanie rozmowa. a 
nie wSZfzyna jej odwiedzialna oso­
ba, jeżeli spogląda na zegar. daje 
swym ludziom ciche zlecenia, 
ezęściej milcz~ć zaczyna lub wstaje; 
leieli nudzić zaczynasz siebie-, a za­
tem i gospodyni ę, wstań, pożegnaj 
i odejdź. Możesz dłużej pozostać, 
gdy żadnego z wymhmionych nie 
postrzegasz znaków. W razie 
wątpliwości lepiej się pośpieszyć, le­
piej bowiem wzbudzić swym oddale­
niem żal niż obecno ~cią . niecierpli­
wość. 

może wyjść z boną, lecz na cere­
monialne wizyty, spacery, bale z 
matką lub z niewiastą matkę za­
stąpić mogącą, pokazać się jej wol­
no. Niewiasta pannie towarzysząca 
nie może zasiadać ani do gry, ani 
się przechodzić po salonie, krótko 
mówiąc, nie może ani na chwilę 
zaniechać przy jętego dozoru. Nie­
dbałoŚĆ jej zaszkodziłaby reputacji 
młOdej panny. 

Nie wolno niewlescle samej 
wchodzić do publicznej biblioteki, 
do muzeum, do galery i obrazów, 
wyjąwszy chyba, gdy pracować tam 
ma jako artystka. 

Kiedy mężczyzna prawi ci prze­
sadne, wyszukane komplementa, 
ściska ci ręce, przybliża się do cie­
bie, weź od niego swą rękę, oddal 
się ozięble, z godnością, ale bez u­
niesienia się. Inaczej czynić byłoby 
znakiem braku wychowania. Jeżeli 
nie masz w tobie próżności, dla 
której by ci miły był ten hołd nie­
przyzwoitości. jeżeli na przekorę te­
mu zimnemu oku, nie osiądzie 
Uśmiech na ustach, prędko się poz­
będziesz natręta. 

Na koniec życzyć wypada, aby 
Własny pokój najulubieńszym był .... 

jak gdyby wierzył, że mają zamiar 
co kupić. Czasem je to pokusi. 
Choćby wcale korzystna była 
grzeczność kupca, powinien on raz 
jeszcze oświadczyć, że żałuje, że nie 
mógł dogodziĆ damom, ~e życzy so­
bie być szczęśliwszym na drugi raz, 
przeprowadzić je uprzejmie i pozo­
stawić drzwi otworem dopóki nie 
odjadą. 

Grzeczność ludzi biurowycli 
i publicznych urzędników 

Urzędnik nie jest ObOWiązany 
powstawać dla przywitania pr~y­
chodzących gości, dosyć na tern, 
gdy ich uszanuje skłonieniem gło­
wy i da znak ręką, aby usiedli. Tak 
samo bez odprowadzania, żegna ich 
po skończonej rozmowie. Byłoby 
śmieszną rzeczą obrażać się temi 
biurokratycznymi formami [ ... ]. 

Grzeczność prawników 
i ich klientów 

Dosyć jest trudna . grzeczność U 
tej szanownej klassy ludzi, których 
oczom nawijają się ciągle osoby 
powodowane własnymi intereJ3ami. 

( ... ] choćby najcjęższym dotknięci 
zostali żalem krewni, nie powinni 
jednak nigdy pokazać lekarzowi 
swą mową, że go uważają za przy­
czynę swej żałoby. 

Grzeczność artystów, 

autorów i należne im względy 

Pełna wdzięku prostota, szczęśli~ 
we połączenie wspaniałości 2 na­
iwnością znamionować powinny au­
torów i artystów mianowicie płci 
żeńskiej. Damy biorące się do piś­
miennictwa, Występujące z poezyją 
lub poświęcające się malarstwu, 
wiedzieć powinny, że przesąd. mia­
nowicie po prowincjach, nie zawsze 
zgadza się na ich skłonności. 
A wreszcie wiele -p6łuczonych os6b 
płci żeńskiej swym tonem i uloże­
niem usprawiedliwiają słyszeć się 
nie raz dające w tej mierze uprze­
dzenie, -które utrzymuje, że każda 
autorka lub artystka odznacza się 
jakąś śmiesznością. 

Zły to i parafiański jest ton 
przyprowadzać ze sobą na cere-
monialną Wizytę dzieci i psy. Nawet 
w ezasie wizyt półceremonialnych 

zostawiają si~ psy w przedpokoju, 
a lepiej u siebie w domu. Toż samo 
rozumie się o mamce z dzieckiem. 

Słusznie zarzucają osobom z pro­
wincji, że pospolicie zbyt szczodrzy 
bywają w ukłonach, przy powitaniu 
i pożegnaniu. Zwyczaj ten, po­
chOdzący ze zbytku uprzejmości lub 
kłopotliwej nieprzytoITU16Ści umysłu, 
bardzo bywa śmieszny. I trudno u­
trzymać powagę na widok gościa, 
kłaniającego się wszystkim meblom. 
w pok()ju [ ... ]. (Część tr.:ecia i osta­
tnia za tydzie ń). 

Podał ADAl\1 DOBRO -rSKI 
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ol Zapiskami 17 -letniej Małgorzaty z Lublina kończymy publikację 
prac nadesłanych na konkurs "Pamiętnik nastolatka". Przed ty­
goduiem wydrukowaliśmy tekst Blanki Kansy, która lat kilkanaś­
cie miała tuż po I wojnie światowej. Warto porównać notatki obu 
panienek, a tym samym - ich różne sposoby traktowania rzeczy­
wistości, odmienne gusty i zasady moralne, z gruntu inne sposoby 
bycia, ukształtowane warunkami "epok", które dzieli ponad pół 
wieku. 

1 sierpnia 1980 r. 

Obóz kończył się %7.07., a 25 brł1 
imieniny Krzyśka, mł 28 - Anki. 
Postanowiliśmy zrobić przyjęcie w 
ostatni dzień. Wszyscy zebrali się u 
pas. (Zaraz wyjaśn~ się, dlaczego tak 
szczegółowo i dlaczego w ogóle pi­
szę o tym dniu). 
Zaprosiliśmy trenerów, którzy W7-

pili z. nami po jednej lampce wina za 
zdrowie solenizantów i wysz.li. A IUY 
dopiero w tym momencie zae:z.ęliśm,. 
ch leć. Trochę gadaliśmy, trochę gra­
łam na gitarze i wszystko byłobl w 
porządku, gdyby nie to, że "Beti" 
(już podpita - sQlenizantka) wsko­
czyła na łóżko, na którym była gi­
tara, i jej prześliczna nóżka ugrzęz­
ła w pudle.. Rozpłakałam sit:. Gitara 
nie była moja - to 1 sprawa, skąd 
wezmę pieniądze na kupienie no­
wej - 2 sprawa i 3: gdzie ją kupię? 
W Lublinie są t tym straszne kło­
poty, a do Warszawy nie wiadomo, 
czy udałoby mi się wyrwać. l wte­
dy Krzysztof (wspaniały chłopak) po_ 
wiedział, że on ma W domu prawie 
identyczną i mi ją.da. 

Niewiele myśląc obie z Ank, 
(sprawczynią zepsucia gitary) posta­
nowiłyśmy nie wracać w niedzielą 
razem z dziewezynami do Lublina, 
lecz pojeeha~ do Torunia po gitarę. 
Sławęk, któr)" mial udać się do bab­
ci (koło Tarnobrzega) zdecydował się 
jechać razem z nami. 
Mieliśmy mało forsy i kiedy zna­

leźliśmy się na dworcu, zorientowa­
lIśmy się, że na bilet do Torunia 
nam nie starczy. Pozostawał auto­
stop. Mieliśmy 8Zczęście. Zukiem 
(bardzo wygodnie) dojechaliśmy do 
Warszawy, a stąd pociągiem do To­
runia (kierowca żuka nie chciał 
przyjąć pieniędzy). 

W Toruniu byliśmy w poniedzia­
łek rano. Poszliśmy do Zbyszka (ko­
legi Sławka, który był również na 
obozie w Kielcach). My z "Beti" po­
szłyśmy spaĆ, a chłopcy pojechali ko­
łować forsę na podróż. Wr6cUi wie­
czorem z :torsą i razem pojechalu­
my do Krzyśka po gitarę. Potem z 
powrotem wróciliśmy do Zbyszka, 
przespaliśmy się ok. 3 godz. i o 2.00 
(już we wt-orek) ruozyliśmy do Lu­
blina. W Warszawie pOlSzliśmy do 
kawiarni, gdzie wydaliśmy wszystką 
f.orsę. Denerwowało mnie i .. Beti" 
zachowanie Zbyszka (również jechał 
z nami). co w sumie stwarzało nie­
zbyt przyjemną atmosferę. W War­
~zawie zwiedziliśmy Stare Miasto, 
Pałac Kultury i w rezultacie w no­
cy wyjechaliśmy. W Lublinie byliś­
my o 4.00 (w środę). Potem musia­
łyśmy z "Beti" kombinować forsę 
dla nich na podróż. W końcu po po­
łudmu pojechali do Sławka bab­
ci, a Ja odetchnęłam. Zmęczyła mnie 
już obecność tego chłopaka, a w do­
datku zmęczenie było ogromne (3 no­
ce nie przespane). 

18 sierpnia 

W niedzielę byłam na zabawie z 
Bożeną i Iwoną w Swidrach. Było 
fa talnie. Tańczyłam z jakimś "mu­
łem" (jedynie ładnie tańcz.ył) ze Slą­
ska. Do domu wróciłam wściekła i 
zmęczona. Jutro wyjeżdżamy do 
Lublina. A ja umówiłam się ze 
Sławkiem, że On przyjedzie do Lu- I 

blina dzisiaj. Trudno, nie zastanie 
mnie (wraca od babci). 

25 sierpnia 

We wtorek (19.08.) przyjechałam 
do Lublina. W drzwiach zastałam 

, kartkę: "Jestem w Luol(nie - Sła­
wek" Nie zdąż)1am się jeszcze roz­
pakować, gdy ktoś zadzwonił. Był to 
Sł- wek. 

Siedzieliśmy u mnie w pokoju cie­
sząc SIę ze spotkania. Sławek dał mi 
prezent: zapalniczkę - reklamówkę 

firm7 Ratmans (wartość w komisie 
_ 1200 złot7Ch). Snuliśm7 plany 
wspólnego wyjazdU. Ponieważ wie­
chlałam, że rodzice nie puszczą mnie 
ze Sławkiem nigdzie, postanowiliś­
my zaaranżować przedstawienie. 
Sławek wyszedł ode mnie o 21.00, a 
ja powiedziałam rodzicom, że poje­
chał do domu. Rano spotkaliśmy się 
w mieście. Postanowiłam wciągnąć 
w to Gośkę Kszybę. Pojechaliśmy do 
niej. Wyjaśniłam jej wszystko. Zgo­
dziła się. Ze Sławkiem rozstałam się 
na 3 godz. (poszedł na obiad), a ja 
pojechałam do domu, gdzie czeka­
łam na Gośkę. Po godzinie, niby to 
z wielkim zdziwieniem, powitałam 
ją. Powitanie musiało być głośne i 
szumne (tak było zaplanowane). Po­
szłyśmy do mojego pokoju, po pew­
nym czasie zawołałam mamę. Gośka 
poprosiła moją mamę o zgodę. że­
bym z nią pojeChała do jej babci, 
do Chojnic. Mama zgodziła się. Wy­
jazd miał być tego samego dnia. Wie_ 
czorem spotkałam się ze Sławkiem 
na dworcu. Wyglądałam strasznie, 
gdyż rano obcięłam na krótko wło­
sy, ale to nie miało znaczenia, Sław­
kowi podobno nadal się podobałam. 
I tak mieliśmy prawie cały tydzień 
(tyle miałyśmy być niby u Gośki 
babci). 

Z początkU planowaliśmy poje­
chać do Torunia po namiot, ale Sła­
wek przypomniał sobie, że nad mo­
rzem (w Sarbinowie) są jego kum­
ple. Niewiele myśląc postanowiliś­
my tam pojechać. Po 21.00, zapłaciw­
szy 500 zł za bilety, ruszyliśmy po­
cUigiem osobowym do Kołobrzegu. 

Sławek przez cały czas naszej pod­
róży był bardzo opiekuńczy. Co 
chwila pytał, czy dobrze się czuję, 
czy nie jestem głodna, czy nie chce 
mi. się pić, czy mi wygodnie leżeć 
(miałam miejsce leżące " głową o­
partą na jego kolanach). Czułam się 
tak, jakbym jechała w podróż po­
ślubną. Na następny dzień byliśmy 
w Kołobrzegu. O 13.50 PKS-em wy­
jechaliśmy do Sarbinowa. Tam by­
liśmy ok. 17.00. 

"Tiki" załatwił nam nocleg i tar­
cie. Było bosko l choć pogoda nie by­
ła najlepsza, świadczy o tym fakt, że 
przez cały okres naszeg0 pobytu nie 
wykąpaliśmy się. Ale spa'cery, dy­
skoteki, wspaniałe towarzystwo ro­
biły swoje. Dni leciały, a pieniądze 
się kończyły. W sobotę "Tiki" po­
wiedział, że kierownik ośrodka (w 
którym mieszkaliśmy) dowiedział się 
o naszym pobycie i powiedział mu, 
że dłużej nie zameldowani nie może­
my przebywać na terenie ośrodka. 
Postanowiliśmy wyjechać tego same_ 
go dnia. "Tiki" wykombinował nam 
trochę forsy. O 20.50 jechaliśmy już 
do Torunia. Tu byliśmy rano. Sła­
wek namawiał mnie, abyśmy poszli 
do niego do domu. Nie zgodziłam się, 
bo była 5.00 rano. Uparłam się, że 
zaczekam na dworcu. Sławek poje­
chał do domu, żeby wykołować for­
sę. Okazało się, że nie ma jego ta­
ty. Jednak zdecydowałam się wra­
cać. O 14.07 miałam pociąg do War­
szawy. Sławek postanowił odwieźć 
mnie. W Warszawie rozstaliśmy się. 
W domu byłam ok. 24.00. 

30 września 

Z Ryśkiem spotykaliśmy się co 2 
dni. Z początku było dość fajnie, po­
tem zaczęłam dostrzegać jego wady, 
zaczął mnie nudzić. 

27.09. byłam z nim na weselu u 
jego rodziny "arystokracji lubel­
skiej". Bogactwo, jakie tam zobaczy­
łam, przyprawiło mnie o zawrót gło-

. wy. Ludzie. to mają 'szczęście! Dziew­
czyna przychodzj do willi ·z wielkim, 
pięknym tarasem. Nie mają tego naj­
większego problemu, jaki!D jest mie-

szkanie, rodzice zabezpieczyli im' 
przyszłość. Wiem. że bogactwo . to 
nie wszystko, że pieniądze nie przy­
noszą szczęścia, ale (moim skrom­
nym zdaniem) są niezbędne, aby o­
siągnąć pełnię szczęścia. 

.... 
13 października 

W szkole, jak to w szkole - nu­
dy. Przez cały tydzień czekam. Z 

poniedziałku na wtorek, z wtorku na 
środę i tak .,plotą się dni". 

W sobofę przyjechał Sławek. Jola 
obiecała, że da mu kluczyki od dom­
ku na działce i tam będzie spał, ale 
wyjechała do Warszawy i tak został 
na lodzie. Zdecydował się jeChać z 
powrotem do Torunia. I co jest w 
tym wszystkim najgłupsze - posta­
nowiłam jechać razem z nim. W To­
runiu byliśmy rano. Jak zwykle w 
czasie podróży Sławek był bardzo 0-

, piekuńczy i czuły. 

Ponieważ była 6.00 rano, nie chcia­
łam iść do niego do domu, jednak 
namówił mnie. Znaleźliśmy się w je-

. go pokoju. Łóżko, biurko, szafa, 
magnet, to cały pokój, w porównaniu 
do pokoju jego siostry (Gośki) 
bardzo ubogi. Siedzieliśmy tam cały 
czas. Poznałarq jego ojca i brejda­
czkę. Po południu poszliśmy na o· 

biad do "Chełmińskiej". Tu spotka_ 
liśmy "Tikiego". O 18.00 miałam po­
ciąg. Sla wek odprowadził mnie na 
dworzec. Dziś rano wylądowałam w 
Lublinie. 

27 października 

W piątek (24.10.) miałam straszną 
awanturę w domu. Powiedziałam 

mamie, że jadę na zawody do Olsz­
tyna, choć w rzeczywistości miałam 
jechać do Sławka. Marna domyśliła 
się, że kłamię. W rezultacie doszło 
do ostrej wymiany zdań. Obie pła­

kałyśmy. Ja z żalu, a mama dlatego, 
że powiedziałam, że ja się na świat 
nie prosiłam i że nie jest mi dol>-­
rze w domu. Powiedziała, że do­
kąd jestem w jej domu, nie będę 
jeździła do żadnych chłopaków, a ja 
uniesiona zapytałam, czy dąży do te­
go, żebym się wyprowadziła (goto­
wa byIam to zrobić). Powiedziała, że 
nie, nie chce tego. Wypłakałam ca­
ły tuzin chusteczek i poszłam spać 
(nie poprosili mnie na kolację) . 

'\1ałgorzata z Lublina 
Zdjęcłe nadesłała autorka 



SY1. SOBIE CZŁOWiEK. 

-
Już w papirusie egipskim.z 1850 

r. p.n.e., zwanym papIrusem 
Petriego, znajdują się pierwsze 
wzmianki o stosowaniu różnych spo­
sobów zapobiegających zajściu w 
ciążę. Znaleźć tam można przepis 
zalecający stosowanie dopochwowo 
przed stosunkiem mieszaniny eks­
krementów krokodyla z sodą i mio­
dem oraz okadzanie pochwy dy­
mem z jakichś palonych substan.­
cji. 

Papirus Ebersa mówi o skadzaniu 
pochwy dymem z wosku i węgla 
drzewnego. W księgach lekarzy a­
rabskich, np. u Konstantyna Afry­
kańskiego, pisze się o podobnym 
s~osobie do tego, jaki stosowali 
Egipcjanie. Zamiast wydalin kroko­
dyla - zaleca się ekskrementy sło­
nia , ponoć bardziej skuteczne. 

.~ 

W starożytnych Chinach uzywa-
no do tego celu różnych tamponów 
nasyconych olejem i solą oraz pi­
gułek wywołujących poronienie. 
Prostytutki japońskie w dawnych 
czasach stosowały delikatne tampo­
ny z papieru bambusowego. 

Grecka legenda o kreteńskim 
królu mówi, że Minos, by nie za­
płodnić żony swym nasieniem, któ­
re zawierało także nasienie węży 
i skorpionów, używał prezerwatyw 
z pęcherza koziego. Wprowadzenie 
do szerszego stosowania prezerwatyw 
przypisuje się pułkownikowi an­
gielskiemu, Condome, który - na 
przełomie XVII i XVIII w. - chro­
nił w ten sposób swych żołnierzy 
przed chorobami wenerycznymi. 

sa u k 
T o prastare zaklęcie magiczne 

ratowało mało odpornych na 
uroki i złe wpływy. Ludzie prze­
kazywali je psu, któremu nie sz~o­
dziły żadne demGny. Od najdaw­
niejszych czasów i wśród wielu 
kultur ptes był uważany za istotę 
wcale nie głupsf:ą od człowieka, za 
to posiadającą tajemnicze właści­
wości. 

W starożytnych Indiach, PerSJi, 
Eg ipcie, a potem - Ameryce Po­
łudniowej psa otaczał kult świętoś­
ci. Indianie np. jemu powierzali 
odprowadzenie duszy do świata 
zmarłych., ale jedynie tych, któ­
rzy za życia byli dabrzy dla tego 
zwierzęcia. Persowie najszybciej 
dostępowali zbawienia, jeśli tuż 
przed ostatecznym zamknięciem 
oczu mogli spojtzeć na psa. 

y 

Dzięki swym nadzwyczajnym 
zmysJom, pies zawczasu potrafi 
zwietrzyć demony dobierające się 
do duszy człowieka, a jego wycie 
zwiastuje w domu chorego nadcho­
dzącą śmierć, kt6ra - widoczna 
tylko dla psa - przychodzi trzy 
wieczory z rzędu. Nasz czworonoż~ 
ny przyjaciel warczy wówczas na 
nią, ale ona silniejsza.od 
wszystkich - wchodzi do izby i 
staje u wezgłowia chorego. Zrozpa­
czone psisko, w swojej bezsilnoś­
ci, wyje z żalu za odchodzącym pa­
nem. W okresie międzywojennym 
istniał sposób na odpędzenie, sygna­
lizowanei przez psa, śmierci. Na­
leżało błyskawicznie odwrócić bu­
ty chorego podeszwami do góry 
albo wepchnąć je pod łóżko. 
Człowiek za pośrednictwem psa 

również mógłby zobaczyć śmierć, 
gdyby patrzył na nią pomiędzy usza­
mi lub przednimi nogami wyjące­
go psa. 

, 

Jeśli się chwilę' zastanowimy. 
przekonamy się, że wiara w wiesz-
czenie śmierci przez psa nie jest 
wierutną bzdur:ą. Przecież ma on 
znakomity węch, więc wyczuje 
zmieniony zapach wydzielanego 

. przez ludzkie ciało chorobliwego 
potu l z t~gO powodU' warczy albo 
wyje. 

szczernia'e srebro 

B iżuteria od wieków uzupełniała 
str6j kobiecy. Nosząc jednak 

kolczyki, kolie, bransoletki, na­
szyjniki i pierścienie trzeba zwa­
żyć, by materiał, z jakiego zosta­
ły zrobione, nie był szkodliwy dla 
zdrowia. Nie powodują żadnych 
złych skutków ozdoby z platyny, 
złota i srebra. Natomiast wystrze­
gać się należy przedmiotów z oło­
wiu, gdyż metal ten jest wręcz za­
bójczy dla organizmu. 

Zdarza się czasami, że nasza 
srebrna błyskotka na palcu lub 
SZYi w ciągu kilku dni sczernieje 
raptownie. Są wszelkie dane po 
temu, by wierzyć, że jej właści­
ciela nawiedziła jakaś choroba. 

Reumatycy mają zwyczaj nosze­
nia miedzianych bransolet na rę­
kach lub wok6l bioder. J,eś1i miedź 
bezpośrednio dotyka-- skóry ciała, 
więcej przynosi szkody niż pożyt­
ku. Dlatego powinno się te przed­
mioty obszyć cienkim płótnem 
tak radzą medycy ludowi. 

TANIE DANIE 

zraz 
Kilogram ładnej wołowiny pokra­

jać na kotlety, rozbić je młotkiem 
bardzo cienko i posolić. Nałożyć w 
środek surowych kartofli, pokra­
janych w drobną kostkę lub talar­
ki i wymieszanych z posiekanym 
wędzonym boczkiem (15 dkg). Zrazy 
zawinąć ściśle, obwiązać nitką i 
przełożyć do rondla z przesmażoną 
w łyżce masła, drobno poszatko­
waną ceóulą i dużą ilością pokraj:l­
nej cie~ko włoszczyzny. Dusić wol­
no ok. dwóch godzin. Gdy zrazy 
się obrumienią, wyjąć je, rMkę 
zdjąć, a sos z jarzynami przetrzeć 
przez sito. Wlać do niego kilka ły­
żek kwaśnej śmietany, wymiesza­
nej z łyżeczką mąki. Włożyć zrazy 
ponownie do rondla, zalać sosem 
i dusić jeszcze 10 minut. Podawać 
z kluskami kładzionymi lub kopyt­
kami. (ij) 

. J 

Odgadnięte wyrazy o ponitszych znaczeniach naldy wplsae do diagramu. Litery 
& p61 ponumerowanych w prawym dolnym rOIU, napisane od 1 do 31, utwoulł przy­
słowie murzyńskie. 

POZIOMO: 1) Wiosenny kwiat polny, l, ,,zimowy malarz". ') rzecznik, obrońca, II) 
tona Heraklesa, podająca .mbrozJ~ bogom podczas uczt na Olimpie, bogini mło­
dośeł, 13) frakcja partyjna, 16) aneksJa,l7) siły zbrojne. 18) Jeiozwierz z rodziny kol­
czak6w, zamieszkuje lasy Ameryki Płn., ts) wentyl. kurek, 20) olqes czasu w dzie­
Jacb Ziemi, ZI) kolor pomarailczowy, Zł) ozdobna upną! końska. 21) powyżej nad. 
garstka, Zł) miasto na płd. 04 Poznania, Zł) klika utworów muZycznych lub litef"ac­
kich zebranych w pewną całość. 

PIONOWO: 2) rodzaj opalu, do ogrzewania "fortu" szczególnie wskazany, 3) "po­
Jemnik na kadzidło", 4) rewir łowiecki. 5) średniOWieczna moneta (nieokrągla) lub 
gra chłopi~ca, 6) rzecz, wytw6r pracy ludzkiej, 7) biuro administracyjno-naukowe 
wydziału wyższej uczelIłi, 11) otwartość, rzetelność, 12) powinność, 13) miasto w Bo­
liwii. 14) część naboju, 15) kierat, za legendarny ksi;p;e nowogrodzki, 23) bieda. u­
bóstwo, 25) skupisko drzew, 26) przekaz pieniężny. . "GOLIAT" 
Wśr6d czytelnik6w, kt6rzy \V terminie lO-dniowym nadeślą pod adresem redakcjI. 

prawidłOwe rozwiązanie (tylko hasło), rozlosujemy nagrody książkowe. 

NAGRODY KSIĄ2KOWE za prawidłowe rozwiązanie krzyżówek, zamieszczonych 
w nurberach wrzdnlowych, wylosowali: Marek Waligóra z Grajewa, Urszula Bu. 
czyńska z Grajewa, Aleksandra Malinowska z Kolna, Irena Rejmer z Łomży. Leo­
nard Wrą.blewski z Łomży, Teresa Gronostajska z Gaci,' Stanisław Henzlik z Łom ­
ty, Edward Schleiss 2. Gdańska, Anna Karpiesiuk z . Szepietowa, Mirosław Adam· 
czyk 2. Łodzi, Ewa Zdrojkowska z Łap, Ryszard Demko z Leska, Wacława Prze. 
strzelska z Zambrowa. -

NAGRODY PIENIĘZNE: Robert Garnecki :t Warszawy l Andrzej S" 'Ider ki z Gra-
jewa. . 
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OD NOWEGO ROKU DODATKOWY, STAŁY PREZENT REDAKCJI DLA 

WASZYCH DZIECI - BOGATO ILUSTROWANY 

magazyn 

dla wszystkich, z dniem 1 stycznia 1983 r. 

Poje«{ynczy numer kosztować będzie 10 zł. 
SZCZEGOŁO.WE WARUNKI PRENUMERATY: 

kwartalna - 130 zł, półroczna - 260 zł, roczna - 520 zł. 
WAZNE DLA INSTYTUCJI I ZAI{ŁADOW PRACY: 

- instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach, w których 
znajdują się siedziby oddziałów. RSW "Prasa-Książka-Ruch" - Gra­
jewo, Wysokie Mazowieckie, Zambrów, Kolno i Łomża - zamawiają pre .. 
numeratę w tych oddziałach, 

- instytucje i zakłady zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma 
oddziałów RSW i na terenach wiejskich, opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocztowych i u doręczycieli. 

WAZNEDLAINDYWIDUALNYCHPRENYMERATOROW: 
- osoby zamie zkałe na w i i w miejscowościach, gdzie nie ma oddzia­

łów RSW, opłacają prenumeratę w urzędaćh pocztowych i u doręczycieli, 
- osoby zamieszkałe w miastach - siedzibaeh oddziałów RSW opla .. 

cają prenumera tę w urzędach pocztowych, wypełniają "Blankiet wpła­
ty" i wpłacają pieniądze na rachunek bankowy: I O/Białystok 'w Białym­
stoku, ul. Kopernika 93. nr konta 5018-1094 NBP I O/M Białystok. 

Prenumeratę ze zleceniem w ysyłki za granicę przyjmuje RSW "Pra .. 
sa-Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. To­
warowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział 'W Warszawie nr 
11.53-201045-139-11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę pocz .. 
tą zwykłą jest droż za od prenumeraty krajowej o 50 proc. dla zlecenio­
da-n-ców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających instytucji i zakła­
dów pracy. 
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26 X 179( r. wojska - gen. Ka­
mińskiego i gen. mjr. Aleksandra 
Zielińskiego - po przeprawiel1iu 
sic: na tratwach przez Narew kolo 
Ostrołęki i zaatakowaniu Prusaków 
pod Magnuszewem - · poniosły po­
rażkę· 

28 X 1945 r. konferencja PPR-u 
w W~·s.kiem Mazo vieckiem wybraw 

la sweg·o delegata na zjazd; był nim 
I sekretarz KP PPR, Tadeusz 
Stl'załkowski W powiecie wysoka­
mazowieckim b~' ło 38 członków 
partii. 

tYSięcy członków (13,6 proc. ogół 
młodzieży) skupionych w 985 . ko­
łach. 

26 X 1952 r~ obywatele woje-
wództwa wybierali posłów 11a Sejm 
PRL w Białymstoku. Ełku i Łom­
ży. 

• 29 X 1967 r. odbyła się w Cie­
chanowcu centralna inauguracja 
roku szkoleniowego 'ZMW 1967/68. • 30 X 1813 r. oddano sto 5.trza­

ł ów z nioździel'zy na zamku w J::.om­
ż~· 'Z rozkai..u ",ładz rosyjskich z 
okazji zwycię. twa nad Napole.onem. 

27 X 1941 r. w Białymstoku po­
wstał Komitet Organizacyjny PPS. 
Do końca 19U r. organizacje PPS­
-owskie powstały w Białymstoku, 
Hajnówce, Bielsku Podlask m, Sie-

• 29 X 1949 r. Sąd w Białymsto­
ku skazał na karę śmierci hitlerow­
skiego zbrodniarz.a wojennego, kata 
białostockiego geUa, Friba Gusta­
wa Friedła. f 

• W dn.iach 29-30 X 1949 r. od­
był się w Białymstoku I Wojewódz­
ki' Zjazd ZMP, na którym ocenio­
no przebieg scalania ruehu mło­
dziejowego. ()r"ganizacja . liczyła 25 

24 X 1974 r. w wojewódzkieh 
eliminacjach konkursu "Złota Wie­
eha" - za modernizację obiektów 
inwentarskich - nagrodę woje. 
wódz~ą, a następnie wyróżnienie 
krajo·we, otrzymał m.in. Stanisław 

_Dutkowski z powiatu łomżyńskie­
go. 

kon'takty 
kontak'to 

Q 

Jako stały czytelnik "Kontaktów" 
i amator krzyżówek, pragnę po­
dzielić się swoimi uwagami. Uwa­
żam, że krzyżówki w tygodniku są 
zbyt· łatwe. Jeżeli nastręczałyby 
one więcej trudności przy rozwią­
zywaniu, ~apewne wzbudziłyby 
szersze zainteresowanie wśród star­
szych amatorów. Krzyżówka za­
mieszczona w "Kontaktach" winna 
zawierać hasła związane z miejsco­
wościami i ludźmi tego regionu. Na 
pewno będą to hasła łatwe, ale. 
krzyżujące się z nimi powinny być 
trudniejsze 

Uwa~am, że w tygodniku ta 
dużo roiejsca poświęca się sprawom 
błahym. Myślę, iż powinno się wię­
cej pisać o ważnych problemach j 
ciekawych ludziach z na~zego wo· 
jewództwa. 

LEONARD WROBLEWSKl 
Łomża 

* 
, 

W związku z ukazaniem się w 20 
numerze "Końtaktów" notatki na 
temat nieczystości napojów gazo­
wanych "Florida", pochodzących z 
Wytworni Wód pazowanych ob. 
Ireny Parchanowicz, Państwowy 
Wojewódzki Inspektor Sanitarny 
informuje, że naazór sanitarny nad 
wytwórniami napojów gazowanych 
w województwie łomiyńskim pro­
wadzony jest systematycznie, przez 
Terenowe Stacje Sanitarno-Epi­
de.miologiczne oraz WojeWÓdzką 
Stację Sanitarno-Epidemiologiczną. 

Z posiadanej dokumentacji kont­
rolnej dotyczącej Wytwórni Wód 
Gazowanych ob. Zenona Siergieje­
wicza wynika, że w tym obiekcie 
są przestrzegane warunki h igie­
niczno-sanitarne, stwierdzone zaś 
drobne nieprawidłowości są egzek­
wowane. Pobrane próby napojów 
gazowanych pochodzących z tej 
wytwórni wykazały, że Ich jakość 
zdrowotna ·odpowiada normie pol­
skiej. W sierpniu dwa razy facho­
wi pracownicy Wojewódzkiej Stacji 
San itarno-Epidemiologicznej w Łom­
ŻY. dokonali przeglądu organolep­
tycznego wszystkich napojów ga­
zowanych, i nie stwierdzili rażących 
nieprawidłowości. Jednocześnie po­
brali sześć prób, któr,e budziły 

wąt.'Pliw()ści~ Jednakże badania la­
boratoryjne przeprowadzone w 

'Wojewódzkiej Stacji San;tarno-
-Epidemiologicznej wykazały, że 

tylko jedna z nich została zakwes­
tionowana z t).'tułu drobnych zanie­
czyszczeń. Na podstawie tego 

,Państwowy Wojewódzki Inspektor 
Sanitarny w Łomży uważa, że ja· 
koś~ produkowanych napojów jest 
właściwa. 

Lek. med. RYSZARD BUBIE:N 
wojewódzki inspektor sanitarny 

* 
W 25 numerze "Kontaktów" zo­

stała zamieszczona notatka doty­
cząca uruchomienia punktu kaso­
wego we wsi Kuzie (gmina Zbój­
na). W związku z tym uprzejmie 
informuję, że sprawa otwarcia 
punktu kasowego we wsi Kuzie, 
który obsługiwałby dostawców mle­
ka z okolicznych wsi, jest znana 
OddZiałOWi Wojew6dzkiemu Ban­
ku Gospodarki Żywnościowej od 
1980 roku. Od chwili powstania 
problemu, Dyrekcja Oddziału Wo: 
jey/ódzkiego BGZ, nie stawiała l 

nie stawia przeszk6d w uruchomie­
niu punktu kasowego. Dowodem 
na to mogą być pisma skierowane 
do Wojew6d~iej Spółdzielni Mle­
Czarskiej w Łomży. J edn.)Cześni~ 
informujemy, iż od chwili obecfl9J 
nie jest nam znana sprawa przygo­
towania lokalu do potrzeb punktu 
k~powego. 

W świetle powyższego uwaźamY, 
że zarzut pod adresem Oddziału 
Wojewódzkiego BGŻ jest niesłuSZ­
ny. ~1 

Mgr ROMAN POLKOWSIU 
zastępca dyrektora 

Oddziału Wojewódzkiego BGZ 
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zostaje - daje się innym mieJsco­
wościom. 

• Nie rozpieszcza rajgrodzian 
białostocki .,Dom Książki". Raz na 
dwa tygodnie dostarcza kilkanaście 
zeszytów. 
GONIĄDZ. Gdyby mieszk:,ńcy 

miasta mieli już wodę w rurocaągu, 
łatwiej mogliby zadbać o porządek 
w obejściach. Wody. póki co, jed­
nak jeszcze nie ma, karze się nato­
miast mandatami 20 obywateli za 
bałagan przy posesjach. 

• Złe zaopatrzenie w odziei I 
obuwie lipowodowało, że władze 
miejsko-gminne postanowiły, zgod­
nie z życzeniem mieszkańców. wpro­
wadzić zapisy na &e artykuły. Pra­
cownikom zakładów ~arezerwowa­
no 30 proc. dostaw. We wsiach listy 
.. porzą.dzili sołtysi. 

• Początkowo rolnicy zadekla­
rowali dostarczyć do skupu 300 łon 
zboża. Bez efektu. Wobec fiaska dru­
gieJ i trzeciej deklaracji naczelnik 
postanowił propagowae skup oso­
biście na zebraniach wiejskich. 
Jeśli j to nie zda egzaminu - z.­
powiedział - przyjmie ' tward" po­
litykę wobec opornych. 

TRZCIANNE. Członkowie Rady 
Gminnego Związku Kółek ł Orga­
l1izacjj Rolniczych oraz Rady SKR-u 
dyskutowali na temat projektu sb­
tutu wiejSkiCh organizacji związ­
kowych. 

• Zakończy. się konflikt między 
białostockim przedsiębiorstwem 
.,Eltor" , a rolnikiem z Nowej Wsi, 
który nie chciał zgodzić się na bu­
dowę transformatora na swoim 
gr uncie. Transformator zostanie 

jednak zbudowany, tylko bliżej gra­
nicy działkL Można było rozwią­
lanie takie zastosować duio wcześ­
nieJ, ale projektant nie pofatygował 
się l nie uzgodnił lokalizacji z roJ­
nikiem. 

• Niewiele Jest pań chętnych 
do wydania 260 złotYCh na włos­
kie raJstopy, które sprowadzono os­
tatnfo do miejseowego sklepu. Nie 
sprawdu się więe łeza. że ludzie 
kupilt wszystko i za każde pieni2ł~ 
dze. 

• W cminie. na spotkaniu wi­
cewojewodów łomżyńskich z przed­
stawicielami Okręgowego Zarządu 
Dróc PUblicznych, zapadła decyzja 
o modernizacji Ulicy Zueielskiej. 
Półtorakilometrowa uUca zosłanie 
pokryta asfaltem, wyprostuje się 
zakręty i uloży chodniki. 

• Nie zdziwiła rolników decyz­
ja Zakładu Zaopatrzenia Rolnic­
twa WZSR-u, aby przydzielony e­
ternit odbierae własnym łranspor~ 
łem w wytwórni w Małkinłi. Teraz 
czekaJ" na polecenie wożenia mle­
ka do mleczarnI, mięsa do rzeZni, 
ziemniaków do krochmalni i bura-
kjw do cukrownL . 

WIZ NA. Rolnicy nie wybaczą 
SKR-owi tego, te do udziału w 
przetargu maszyn dopuścił osoby 
SPOza gminy, a nawet województwa. 

• W sklepie zaopatrzeniowym 
ciągle łatwiej o plug. niż lemiesz. Os­
tatnia dostawa do sklepu usatysfak­
cjonowałaby rolników. gdyby było 
ich dziesięć razy więcej. 

• 63 rolników nie wPlacHo łrze~ 
ciej raty podatku, 98 zaś - składkł 
na fundusz emerytalny. Urząd Gmi­
By przygotował tytuły wykonawcze, 
które zrealizuje komornik. 

28.X TV 3.XI 
CZWARTEK 28 PAZDZIERNIKA 1182 R. 

P ROGRAM I : fi 011 1 6.30. TTR: język 
'''olski, sem. 1 l matematyka, sem. l . 
7 00. Jesień'82. 810. Przysposobienie 0-
brt.nne, kI. VIII 1 1 ~c. 9.00. Praca -
.ectmika. kl l . 9.30. Program dla dru­
'h~j zmiany. 1250 . Język p<>lskl, kl. ll­
-·I V lic. 13.30 l 4.00. TTR: język polski, 
~.cm. III i biologia. sem. nI. 15.40. P r o­
~r;.m dh ia 15 ~ Kwadrans z: "Artelem". 
16.00. Czwartek TDC. 11.00. Dziennik TV. 
17.20. Telekino. 1'7.50. Telewizyjny lnfo:'­
ma tor Wydawniczy. 18 .00. "w świecie 
ciszy". 18.20. Magazyn lotniczy 11.50. 
Dobranoc. 19.00. "Sonda" . 1'.30. Dziennik 
T V. 20.15. .,07 zgłoś .ię". 21.50. Rolni.cze 
r'l;r;mowy 22.00 Dziennik TV. U.ZO. "Pe­
g:u:" • 

PROGRAM fi: HUS Język angielski 
dla zaawansowanych (1) 16 .ł5. Język ro­
syjski (4-) . 1115. Program dnia. 17.30. 
• ł. udze dzieci" - film obyczajowy TV 
KRD. 19.00. Program lokalny. U.lO. 
1JT.iennlk TV. 20.00. Telewizja Gdańsk 
na antef1ie ,DwÓ~i". Z3.00. KwadratU z 
Artelem". 

PIĄTEK Zł PAZnZIERNIKA lłl! R. 
PROGRAM I: 600 i 6.30. TTR: -język 

oolsld, sem. II . biolOgia. setn. III. 'UO. 
Jesień'!% . 9.30. "Wspólne mi&szkanie" (5). 
:0.25. .,Koń - mój przyjaciel", 11.00. 
. Czas", kI. I-II 11 .55. "Krajobrazy Pol­

ski" . kl IV. 13.30 1 Ił.OO. 'lITR: uprawa 
roślin, sem l 1 mec.hanizacja rolnictwa, 
sem. l . 15.10. Redakcja Szkolna zapowia­
d a . 16.25. NURT: .. Rodzina polska lat o­
siemdziesiątych". 15.55. Program dnia. 
' 6.00 . "Krąg". ts.3G. ..Piątek z Pankra~ 
cym'·. 17.0Q. Dziennik TV. 17.20 ... Wyso­
Ita i dzika" - allgielski film dokumell­
taln}' . 18.20 "Przyjemne z pożytetznym". 
18.50 Dobranoc. 1~.OO. "system człowiek'" 
19.30. D7iennlk TV. 20 .00. Monitor Rządo­
wy . 20.30. "Wspólne mieszkanie" (i). 
21.35. ..Moje miejsce na , ziemi". U .OS. 
S !Jotkanie z Elżbtetą Poo.i MOwsk~. 2Z.3O. 
Dziennik TV. %2.50 •.• Pryzmat". 

PROGRAM U: 16.15. Język francuski 
( ~) . 16.45. Język angielski dla zaawanso­
wanych (8) . 17.15. Program dnia. 17.210. 

Wielki cukier?" - program Redakcji 
Rolnej . 17.50. Temat tygodnia. 11.15. 
.. t' hleb" (1) - program publicystyczny. 
19.00. Program lokalny. 1.1.30. Dziennik 
TV. %0.00. "Chleb" (2). !n.30. Telewi~ja 
Wrocław na antenie "Dwójki". tt.30-
-!3.15. Wieczóy Fllmowy. 11.31. "XIV 
od cinek" - tUm dokumentalny. ~1 .•. 
Aktualności sprzed łat" . 22.M . .. Requiem 

dla 500 tysiecy~' - fUm dok.urnentalny. 
23.10. • ,Klosz" - fUm animowan" ;;wod. 
CSRS. ' 
SOBOTA 30 PA%DZIERNIKA Ul2 •• 

PROGRAM I: e... 8.30. '.ot l 'l.38. 
TTR: uprawa roślin. sem. r. mechawza­
('ja rolnlct).va, sem. I . u!y'&wa roślift, 
··em. III i meehanizacja rolnictwa. sem. 
f IJ . 8.00 . Jesień'82. 8.20. Tydzień ha dział­
l·e . '.00. "Sobótka". 10.3ł. "Zes1l6ł b .. z 
hazwy" - bułgarska kf'media muzycz­
na. 12,25 Wybrane lt tygodnia. 13.41. 
.O jcom naszym" - woJsk"Owy film d~-

kumen: alny. 14.01. S i e ci e nl A Ił t e •. 
lS.~. Dziennik TV. 15.16. Ośrodld TV 
prezentują . 15.45. Klub Sześciu KOIaty­
n~ntów. ~ 16.38. .,MUnehausen w krainie 
rantazji" - węgierska baśń f!lmowa. 
17 .·10 Mistrzostwa Europy w gimnastyce 
iłl'tystyc:z.nej 18 20. Trybuna Posels~a. 
18.50. Dobranoc. 19.00. Telewizyjna lista 
przebojów. 1'.30. Dziennik TV. Zł.lI. 
H \1iały kruk·' - radziecki dramat psy~ 
chologiezny. :1 SS. Program reporterów. 
22.25. Dziennik TV. 22.46. -TelewIzyjny 
musie hall. 

PROGRAM II: 8.30. " DWÓjka" dla dł'u-
~ieJ zmiany. 1030-U .30. WykładY 
NURT-u. 14.00-%3.30. S t u d l o Z. 
NIEDZIELA 31 PA2DZlERNIKA ItlZ R. 

PROGRAM I: S.10, 6.40 i 7.10. TTR: 
Uprawa roślin, sem. III . mechanizacja 
roln ict wa , sem. Ul l .. Wiedza naszą 
szansą" . 7.30. Nowoczesność w domu l 
zagrodzie. 810 ,Tydzień". '.00. Telera~ 
Dek. 10.20 Po drugiej stronie ekranu. 
10.35. Estrada Folkloru. 11 .10... To, co 
najważniejsze" (5). - .. Odbudowa". 12.00. 
. Z tygodnia na tydzień". 12.30. Telewi-

zyjny koocel't tyczeń. 13.15. Droga dla 
wszystkich. 13.45. Teatr dla dzieci: uDzi­
kie łabęckie'· . 15.80. Dziennik TV l ma­
gazyn "Swiat" lS.G . ...futro poniedzia­
łek". 16.20. Film przyrodniczy. 1'.U. "Po­
wrót do Europy" - opowieśt o Wltol­
dz.ie Gombrowiczu. 17.15. Studio Sport. 
11.t5. W starym Klnie - "Nie tylko dla 
dorosłYCh" (I) . 18.50. Proste py~nia 
19.00. W-leczoryn.ka. lt.3O. Dziennik TV. 
20.15. ...Jan Serce" (5) - "Zgryzoty". 
11.25. Sportowa Niedziela. 21.55. "Pagart" 
przedstawia - Ad S\łllivau. 22.30. ,.Pod 
urokiem klawesynu" - recital Danuty 
KleczkowstdeJ. 

PROGRAM D: 11.51. Program dnia. 
11.55. "Jan Serce" (5) - .. Zgryzoty" (dla 
6iesłyszących). 13.00. ..Pami~ć nieprze­
mijająca - wojskowy tUm dokumental­
ny. 13.30. Progam lokalny. lł.OO. spot­
kania. lł.30-Z2.3ł. 5 ł 11 cl i o Z. 
PONIEDZIAł.EK 1 LISTOPAQA 1.2 R • 

PROGRAM I: '.01. "Dziadek" - film 
rum fabularny prod. RFN. 1,50. "Dwa 
lamenty żałobne'·. li.IS. Klult Sześciu 
Itonłynentów. U.IO. "~estem aktorą" -
radziecki film fabularny. 12.35. Koncert 
symfoniczny. U.3I. "Szklany dom't -
eaeeho&łowac:kl rUm fabularny. 14.łI. ,.z 
kamer,. wśród zwierz"t". 1S.3O. Dziennik 
TV. 15.45. Program dokumentalny. ltl.15. 
Echa stadionów. 1'.45. W .tarym )tlili • 
- •• Wrzo .... 18.30. Pt'ogram publicystyc%­
ny. 19.00. Wieczorynka. lt.lI. ItziellJllk 
TV. ZO.15. Teatr Telewizji - Edward 
RedliUld: "Li.ty • rabarltaru". il.3O. 
.. Swiat l my". 12.0.. Dziennik TV. 22.20. 
MWlica Anti.qua Europae Ot'ienta1is. 

PROGRAM II: lł.oo. Spotkanie z Algie­
ria. 14... Reportał filmowy. lł.G. ,.'ZA­
duszki" - polski rillll fab1lłarny. 16.20. 
.,Dydo.oa l Eneasz" - opera. 17.30. "Gra­
Witacja jest moim wrogiem" - film 
dok.umentalny. 11.00. ...Slad na ziemi" . 
lI.$ł. Ballady Leszka Dłuloaa. lł.3O. 
Vaiennik TV. 20.05. Muzyka w poezji 
polskiej. 20.25. ..KU-KkJx-Klan" - fUm 
dokumentalny prod. USA.. ZI.3I. Spiewa 
Ewa Demarc~yk. ..25. Reportat fUmo­
wy. 
WTOREK I LISTOPADA 118: R. 

PROGRAM I: '.10. Język pob:k.1, kl. 
I Ue. 9.00 . .Jęz"k polski, kl. V. 1..31 • • ~'l 
~łoś lię" - .. Grobowiec ~od&inny 'YOB 
Rauih". 13.30. 1 14.00. TTR: matematyka, 
sem. III l fizyka" sem. III. 15.... Pro­
.ram dnia. 11.46. Kwadcans % "Artelem". 
16.09. "Mistrzowska ctrut"na" - teletUl'­
Alej. K... .,MiChałki". U.... Dziennik 
TV. 17.ZO. "Dwójka" prezentuje. 1'f.ł5. 
Interstudlo - T\lrkmenia. 11.15. .,Nie 0-
nUltuJmy sl~" - repoclat. la.łD. Rolni­
cze rozmowy. lł.5O. Dobranoc. 1'.00. "Od­
Rycia na wyspie W~I1n". 1'.31. Duen~ 
Ilik TV. Zł.U. .S)"Adyllał IP' - udde­
cki aerła! filmowy. 21.31. ,.Li.cz~ sic: tak­
ty". at.ll. Dziennik TV. U.JO. "Z d"plo­
m.ezn na e stl'a4zie" - 1er .. .,. Koni«. 

PIlOGRAM D: lUi. .Język all3iel.s1t1 
ł (". }S.5O . .Jęz~ fOCyjski (5). 1'1.28. Sytua-

I
· eje rodzinne. 11.20. "Z muzyką w zabyt­

bch" - Dębno. 11.00. Program lokalny. 
..... Dziennik TV. %0.00-22.08. Telewizja 
Poznań na antenie "Dwójki". ZZ.GO ,,~an 

I Serce" Ci) - "ZCryzoty". %3.05. Kwa­
drans z .. Ał"telem " . 
SKODA 3 LISTOPADA lłI% R. 

PROGRAM I: '.CIO i 6.30. TTR: mate­
matyka, sem. III I fizyka, sem. III. 9.00. 
Fizyka. kl. VI. '.M. Dla drugiej zmia­
ny. U.JO. Reforma po starcie. 13.30 i 
14.00. TTR: język po1sk1, sem. t 1 ma­
tematyka, sem. l. 14.50. NURT: mate­
matyka. 15.20. Program dnia. 15.2.5 . 
..Krąg". 15.55. ..Tik-tak". U.tO. Dziennik 
TV. 17.00. PUChary Europy w piłce noż­
nej . 18.50. Dobranoc. U.GO. "Planeta Zie­
mia" - .. Zagadka życia" . ts.30. Dziennik 
TV. !O.IS. "Gwiezdny pył" - fUm TVP. 
21.20. ,,Pr~entacje" Witold Filler. 
U.OO. Dziennik TV. 22.20. Program pub­
licystyczny. 

PROGRAM fi: 16.30. .Język francuski 
(5). 1'7.00. Język angielskl (9). 17.30. "De­
legat floty" - radziecki film fabularny. 
19.00. Program lo.kalny. 18.30. Dziennik 
TV. 20.00-22.00. TelewiZja Szcz·ecin na 
antenie "Dwójk.l". 22.00. Reforma po 
starcie. 

sprintellI przez boiska 
W ubiegł"ł sobotę w ~arjanowie około 

dwustu dziewcząt i chłopców stanęło na 
starcie biegów przełajowych, rozgrywa­
nych w ramach Wojewódzkiej Spart~: 
kiady Młodzieży Szkolnej. W punktaCjI 
generalnej podWÓjne zwycięstwo, w ka­
tegorU dziewcząt I chłopców. przypadło 
uczniom Zespołu Szkół Rolniczych w 
Marianowie, Klasyfikacja zespołowa 
dziewcząt: l) Zespół Szkół Rolniczych 
VI MarianOWie - 76 punktów, !) Zespół 
SzkÓł Ogólnokształcących j zawodowyc,h 
wGrajewie - 75 punktÓw, 3) Zespoł 
SzkÓł OgólnQkS&tałcący~łtJ Zawod~wych 
w Kolnie - 30 punktow; chłopcow: l) 
Zespól SzkÓl Rolniczych w Marianowie 
- 70 punkt ów, 2) zasadnicza SzkOła Za­
wodowa w Kolnie - 5~ punktów. 3) Ze­
spół Szkół Ogólnokształcących i Zawo­
dowyeh w Kolnie - 49 punktów. 
Dziewczęta startowały w dwóch kate­

goriaCh wiekowych: juniorek młodszych 
i Juniorek. Oto wyniki juniorek młod­
szych: .na dY5tansie 2000 metrów zwy­
ciężyła Barbara Piątek z ZSR w Maria­
nowie przed Małgorzatą Ramotowską 
(ZSOlZ Grajewo) i Celiną Dziekońską 
ZSR Marianowo). W biegu na 3800 me­
trów najlepsza okazała się Bożena Ko­
rzeniecka z ZSOiZ w Grajewie. która 
na mecie wypnedziła Violettę Szkara­
dzińsk~ i Elżbietę-Zanecką - oble s 
ZSR Marianowo. ~unjorki startowały na 

. dystansie 4000 metrów. Wygrała Banna 
Korzeniecka z ZSOiZ w Grajewie przed 
swojlł kolria,Dką szkolną Lidi~ Bogdan 
i Barbarą KobulI • ZSR w Marianowie. 
Chłopcy takie startowali w dwóch ka­

tegoriach Wiekowych. 3000 m (Juniorzy 
młodsi): l) Robert Karwowski - ZSR 
Marianow~ Z) Bogdan Pupek - ZSOiZ 
Kolno, 3) "ózef Brzózko - ZSR Maria­
nowo; 5008 m (juniorzy młodsi): l) Zbig­
niew Kowalewski - ZSOiZ Kolno, Zł 
Dariusz Kulesza - ZSR Marianowo, 3) 
~all Olec::hno - ZSZ Kolno; 6000 m (lu-

IMPREZY 
KULTURALNE 

Wojew6dzki Dom Kultury w ł.om!y: re_ 
cltal Haliny Kuntckiej (prowadzi Lucjan 
Kydryń-ski), 29 X . godz. 1'1.00 l l~.OO; re­
cital Kazimierza Grześkowiaka - .. Jak 
się upr~", 3 XI, godz. 17.00 i 19.00. 

MieJsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: Wieczór poświęcony poezji Ada­
ma Asnyka~ XI, godz. 18.00; dysKoteka 
dla młodzidy. 30 X , godz. 19.00; przegląd 
amatorskich zespołów młodzletowych z 
Zambrowa, 30 X. godz. 17.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Sniadowie: 
.. Wieczór bajkowy dla dzieci" - występ 

niorzy) : 1) Andrzej Paliwoda - Z S OiZ 
Kolno, 2) Dari usz Patoś - Z S O iZ Kol­
no. 3) Marł'k Swięszkowski - ZSZ Kol­
no. 

-e-
Wyniki o statnich dwóch kole j e k roz­

grywek plłkarskicb klasy wojewódz k iej 
seniorów: Ziemowit - Orzeł 3:4. smol­
niki - Rucb 0:5. Jegrznia - Unia 3:0 
vo, Victoria - Sparta 0:3, Smolniki ~ 
Victoria 1:1, Sparta - Jegrznia 1i:3, UOla 

Ziemowit 3:3, Orzeł Wissa 8:0. 

L Orzeł 6 lZ %7: , 
Z. Ruch 'l 10 n:10 
l. Wissa 1 • 20:1& 
t. Ziemo \\ I I 7 g 21: 18 
5. Unia 7 1 U:15 
6. Sparta 7 5 17:22 
1. Victoria 7 4 U : 11 
&. Jegrznia 7 , 10:23 
•. Smolnikj 1 3 9:11 

-e-
W ostatnią niedzielę juniorzy Olimpii 

Zambrów przegrali u siebie z drużyną 
juniorów ZW AR-u Przasnysz . :5. P rze­
c-rać, normalna rzecz i wcale ta p rze­
grana nie powinna zbytnio martwić. 
smutne jest natomiast, że sędzia pro­
wadzący to spotkanie był zmuszony u­
sun2lć I boiska (wręczając C'Zer wone 
kartki) at trzech reprezentant ów Olim­
pii. 

-e-
Siatkar" i Unii Ciechanowlec występu­

J~ce w klasie międZYWOjeWÓdZkiej , w 
ostatnią niedzielę wygrały dwukrotnie 
z Turem Bielsk Podlaski 3:2 j 3:1. Na­
tomiast mężczyźni Zorzy ł.omża w y grali 
~ Metalowcem Białystok 3:1 i 3:%. 

dzieCięcego t ea trzyku lalkowego, 3 XI 
godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny O~rodek Kultury w 
Nowogrodzie: dyskoteka dla młodzieży, 
30 X . g~. ~O.OO. • 

Miejsk6-Gminny Ośrodek Kultury w 
Stawiskacb : " Ba jka o gwiazda c h, czyli 
wielka korona" - premier a dziecięcego 
teatrzyku kukIełkowego ze S tawisk , 31 x;­
godz. 16.000. 

Gminny Ośrodek Kultury w Turośli: 
.,100 lat polSkiego ruc hu robotniczego " -
konkurs w iedzy, 28 X , godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol ­
nie: szkole nie nt . .. Rola Społecznej Rady 
Klubu w p r acy klubu. Gos podarz kl ubu, 
jego prawa i obowiązki", 28 X godz. 19.30. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Grajewie: t urniej brydża sportowego. Z9 
X , godz. 17.00; dyskoteka dla młodz1e~y, 
30 X. godz. 18.00. 

KOLEGIUM d/I WYKROCZER przy PREZYDENCIE MIASTA ł.OMZY podaje d o 
publicznej wiadomości na koSzt ukaranego. że orzeczeniem Nr rej. A-6Z'7/81 UKA· 
RAŁO ~alla Wlodkowllkieco, syna Tadeusza. ur. 13.IV.1953 r . zam. Kossaki KABĄ 
GRZYWNY W WYSOKOSCI 5.000 zł oraz zakaz prowadzenia pojazdów mechanicz­
nych na okres J lat za to, te w dniu 11 października 1981 r . o godz. 7.10 w łAmży 
kierował samochodem osobowym marki .. Fiat" 125p, nr rej. LOX 1804 będąc w 
stanie ruetrzeźwym (2.3$ proml. alkoholu we krWi) 1 nie maJ~c do tego upraw­
nień. 

K 362ł-1 

KOLEGWM d/I WYK.ROczEB przy PREZYDENCIE MIASTA ł.omły podaje ~o 
publicznej wiadomości na koszt Ukaranego, te orzeczeniem Nr A-ł?2/8% z drua 
26.VIII.1Z r. UKARAł.O Waldemara Mllkftwicza. syna Jarzego. ur. 12.1X.1949 r . 
um. w Łom:ł:y, KARĄ GRZYWNY W WYSOKOSCI 15.,)00 zł z zamianą w razie 
niezwłocznego nieuiszczenia na 50 dni aresztu oraz zakaz prowadzenia pojazdów 
mecban1c;;znych na okres 18 miesięcy za to, te: w dniu 25 sierpnia 1982 r. o godz. 
10.40 w Łom:ł:y na ul. Swierczewskiego kierował samochodem marki .. Syrena" bę­
dąc w stanie wskazującym na spo~ycie alkoholu. nie zatrzymał się do kontroli . 
kierował pojazdem techniczn1e niesprawnym i nie mając: do tego uprawnień. Czy­
nami swymi zagroził bezpieczeństwu ruchu na drodze publicznej. 

K 3623-1 

, 
KOLEGIUM d/I WYKROCZEIQ" przy PREZYDENCIE MIASTA ł.omiy podaje do 
publicznej wiadomości na koszt ukaranego, te orzeczeniem Nr 876/82 z dnia 
2ł.VIn.1982 r. UKAllAł.O J6zefa Staszewskiego, syna J'erzego. ur. 1 .I .1~S4 r., %am. 
Czarnocin 43 KARĄ GRZYWNY W WYSOKOSCI 10.000 zł z zamianą w razie me­
zwłocznego nieuiszczenia na 40 dni aresztu oraz zakaz prowadzenia pojazdów me­
chanicznych na okres t miesięcy za to, te w dniu %5 sierpnia 1982 r . o godz. 21,15 
w Łom t y na ul. Nadnarwiańskiej kierował samochodem marki " Fiat" 1ZSp nr rej . 
LOM 4t09 będ~c: w stanle wskazującym na u:ł:ycie alkoholu, co stanoWi wykrocze­
nie z art. I'l.f 1 kw. 

K 3622-1 

WPHW INFORMUJE, 
iż wznowił działalność w ~omży przy ul. 2% Lip.ca 35 

PUNKT SKUPU I SPRZEDAZY ABTYKULOW 
PRZEMYSŁOWYCH - NOWYCH I UZYW ANYCH 

produkcji krajowej i pocho dzenia zagranicznego, 
ZAPRASZAMY w godz. 12.00-19.00. 

ŁPB W ŁOMZY ZATRUDNI NATYCHMIAST PRACOWNIKOW 
W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH: 
• palaez7 kotłów wysokopręmych (uprawnienia energetyczne "E") 
• elektromonterzy (uprawnienia bez .,raniczenia napięcia typu .. ~, 
• majster zmianowy kotłowni (kotły wysokoprężne), 

.• zasłępca kierownika zakładu produkcji element6w budowlanych, 
dis produkcji i zbytu (technologia OWT-61 .. N"), 

• zastępca kierownika zakładu produkcji clementów budowlanych 
dis energetycznych. 

Warunki płacy i pracy do om6wienia w ŁPB w Łomży, ul. Nowogródzka 1 
p. 5. P racownikom samotnym zapewniamy zakwaterowanie w hotelu robot­
niczym w Łomży. 

r 

ogłoszenia drobne 
SZCZĘ$LlWIE kojarzy mąłteństwa Biu­
ro. Matrymonialne ,.Mazury" , Olsz\.yn 2, 
skrytka 33(). 

k 2146-0 
BIURO Matrymonialne .,Piast", 84-300 
Lebork skrytka 22 - poleca ofer ty za­
gr a niczne . J: 2558-1 
W DNIU 15.VIII.82 r . została zagubiona 
wkładka zao patrzenia seria AM Nr 
587061 na nazwisko Grądzki Jan 

p 2624-1 
ZGUBIONO wkładkę do dowodu osobis­
tego nI' Aro 532752 wydaną na nazwisko 
Kazlmierz Far!ułowlez. K 6942 

SKRADZIONO wkładki do dowodu oso­
bistego na nazwisko: Antoni Kuczyński 
Am 707864 oraz Wanda Kuczyńska Am 
7077865. 

K 6943 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenlową nr 
H 51737~ - Wiktor Chyczyńskl. 

K 6944 
SPRZEDAM trzy nowe tunele foliowe o 
wymiarach 30 m x 15 m oraz nowy piec 
40 m sześć . grzewczy. Wiadomość: Miro­
sław Garyeh Wyk 23 18-533 Kuz1e. 

K 6945 
ZGUBIONO Wkładkę do dowodu osobis­
tego nr Am 63600 wydan~ na nazwisko 
Michaliny Kadlubowskiel • 

K 8946 

-~---------------------------.----------------------------------------,--------~------------------------------~------__ .J 
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kupił - ni kupił 
.. »Dzieil ~rólewski«, mówiq "hlo­

pi. ) ś'lcięto(c, m6wl szlachta w Kol­
neńskiem powiecie. w każd1j czwar­
tek. C:!,, to wiosna, czy zima, czy 
maict p" co, czy nie, ka:::dy jedzie 
Lub idzie W tym dniu do Kolna. N'a­
prózno chciałbyś najqć kogoś do ro­
boty, nikt fi ie prz yjdzie, każd y od­
powwd(l jednym słowem! jarmark. 
I tak w czwartek nie tylko starzy 
uczęszc:.:ajq na jarmarki, aLe i mło­
dzież 'jeszcze Liczniej je nawiedza, 
z całemi rodzinami idą. Znam wie­
lu takich f)ospodarzy, którzy lJ)'zez 
wiele lat jednego czwartku nie G­
puścili, chyba wtedV, jak jarmark 
z powodu jakiego święta odłożony 
zostal na innll dzień. 

W c:wartki w KoLnźe pełno oko­
licznego ~udu, który otacza dookola 
rynek i gapi się bezmyślnie, ponie­
roai t1;ch jest najWięcej któr2y, jak 
'U nas mówiq, przychodzq tylko po 
to, żeby żydów zooaczlIć . Różni ge-
3zefcLrze ctągnq kurpiów do pobŁis­
sktej karczmy rub piwiarni, których 
w Koln.i« jest spora,.. ilość i ko'rzy­
stają z ciemnoty _ Ul YZllskujq 1łaród 
UJ -wjnieuczciwsZlf s:posób. Przed 
ka.d.dq karczmą stoi grono kolne»4 
skie] młodzieży, która na Jarżd" 
skinienie qotowa s'ę rzucić, zy t<> 
na starca. czy na oezbronną ko­
bietę, ab 11 tyLko zafundowano [, .. ] 
Dużo mlodych wiejskich dZŁew-

czqt jest na każdym jarmarku i te 
nie omijają karc;;my, chociaż ten 
co?as, z((miast 101óczyć się pa mieście, 
moglaby każda spędzić w domu, 
choćby w swoim ogródku, w któ­
rym. się teraz zawsze robota zna;­
dz.ie. Z Ztlchodem słońca tłumy 
WiejSkie opuszczają Kolno: jeden 
'.l)yjeżdża ze §piewem. drugi :: prze­
fdeństwem, a wszlIscy ra.zem 2 myś­
lą spotkania się na jarmarku. w naj­
bli:::'szy c:::wartek." 

(..Wspólna Prr,,,.)" nr 12 z 19le r.) 

... ~.r 
Stanisłay. Skrodzld % Knlna spi­

sał "porządek praw,l bartnego dla 
starostwa lomżyl1skiego" (1616 r.). 
Według tych postanowień - sąd 
bartny. xłoiony ze wszystkich bart­
ników (kobiety wykluczono, jako 7.e 
"pij{!ne przy męźach ~lIch w pe­
rory, waT!I t-ię wdawa~y trudniqc 
~praw1J prawne, s"'c'!ebiacqc, co si~ 
ludzi-om sprzykrzyć musialo"), po­
winien był wydać katu na próbę 
złoczyńcł praktykującego wydzie­
ranie pszczół. "To te';' pilno trzeba 
wiedzieć, f.ż jeśtibl1 się -:loczyńc4 
przyznał. że takowy zły uczynek 
pierwszy kroć uczynH, takowy ma 
być obwieszony. .A jeśliby zezrlal~ 
iż tó kil kakroć cZlf7lil, 'o się tf.o!y­
c::e miodu., takowemu kat ma pęp 
wyrznąć i z takiego kiszki wytoczyć 
i tak z nim ez€kać, trż LrIechnie~ " 
.potem zdeclełego oóu'ie$t·ć". 

. -5 lenia 
ol· cera 
nąpoleo .. skiegCJ 

.,Całym cni ru,dnieniem.,.! Ol,il lV 
Kol nie 'J>yta mu: ztra i polowQnie. 
Jedy.ny dom. nOddzierżo'W( y dóbr 
na r odowyrh. ))Qll0 Stllniszcwskźepo. 
b yl dla oficerów otwa rt y, !aWSZłł 
nas tam gościnnie 1-",· .. yjmowano ( .. J. 
P,)Zowałem pieł'wszy raz ~ okoli­

cach Kolna na "luśz(·e. ;i.,JbżIiśrtll 
te ż obławy na Wi lki, ~tóryc}l tam 
mnóstwo. Oba rod:caje polowcmlr, te­
go bywajtt- dla b yst rości twierzqt 
nadzwyczajnie trudne. Do ;łuszca, 
peTy tokuje, :'0 ;eSl l<,rzYC::lj. 110 śp:e­
wem głos ;~go w,ać lit.!poclobn&--

• 
Prawa miejskie otrzymało Kolno w 1425 r., ale - zdaniem C-ze­

sława Brodzickiego - "miasto rozwijało się z pewnością już od 
lat kilkudziesięciu" (wcześniej). W latach 1434-1443 książę ma­
zowiecki Bolesław IV przeniósł je znad Pisy (bagna) na brzegi rze­
ki Łabnej. 'fu rozwijało się dobrze jako ośrodek rzemieślniczo-han-

, dlowy aż do czasu wielkich pożarów, zaraz morowych, na koniec 
- najazdów szwedzkich. Na- osłodę pozostały tradycje bojów kur­
piowskich z wrogiem zewnętrznym i oporu wolnych chłopów pu­
szczańskich wobec starostów oraz ekonomów. Wspierali kolnianie 
i ruchy niepodległościowe. w okresie zaborów, dowodzili polskości 
w ostatniej wojnie. Wiadomo, potomkowie Jana, co to jeszcze przed 
Kolumbem ... 

~"'.l")Żl1a na wet. ~trzelać. ;1 nieu.slyszy, 
Wf ~.,.me, jednak'hwik gdy przesta­
"lJ.t:I ~ zyczet, -trzeba siu nq!3 jak wry­
ł_y. dl.vciażoy nawet na jed,tej no­
dze~ 1J o za najmn iej.~.?ym ~zelestem 
t.l.l.at-uje 'ztI}ny ptak. H.urpie, któ­
~llCh stohc~ poniekqd jest Kolno, 
$q rwd:zwyczClj -u-praWrtl W tym po­
low<1niu, przebiegloU: i.ch pod wzglę­
Itt' rn pod ch odzen j,z ?;ł1l.szcy i tvlltro­
m!1l]tITt{u innej zwierzyn!$ p;-;:echo-

l dZl ~)szetkie '{'yobra':enie, mogliby 

r
l i$ć '\ł) za wody : ,>peau rouge« pól­
Ąocnej Ameryki. M::clll Kurp posia­

l da Lichą brvń., ~wykLe karabm, 0-' 
q,<tedziczony JO r;jcu, ce~ na -nim 

I oz ~DosktL, a strzeZba ubwiqzanu szpa-
I. Jatem, który lufę utrzymuJe przy 

tQl''U, zamek ze skałką. Nigdy ~ni 
'4ie "hybiajq .'Jrzed t1ltotu • .io kt6rego 
rnierzq." 

• 
I 

J 
Jan Scolnus, J()hannes Scovus, 

Jan Scolv, Johannis de Colo, czy 
- po prostu - Jan z Kolna? Nim 
głos zabierze kolejny entuzjasta te­
matu, przypomnijmy miłe uchu 
fragmenty tekstów. 

Joachim Lelewel: ,,(.,.) familia ma­
zow:'ecka z Kolna, byla familią mB" 
rynarzy w marynarce gdańskiej 
dobrze znanq" .. 

Stefan Zeromski : "Byt to czlo­
wiek wzrostu wielkiego, tu barach 
szeroki, twardy w karku., o gru­
bym brzuchu, a kolanach i stopach 
potężnych. Latem i zimą w koszuli 
na pierSi rozpiętej, z golą głowq, 
którą włos dlugi, gęsty i bujny po .. 
ras tal, w skÓ"rżniach po same pach­
win y i ,.lekkim na ramionach kafta­
nie, lubowaŁ się w deszczach i mro­
zie, a odychal wielkimi płucami na­
prawdę szeroko dopiero wśród 
wichrów północy. ( ... ) Nienasycona 
ciekawość, nieugaszona żqdza 
ogień palący podeszwy na ziemiach 
zaludnionych i zamieszkałych przez 
plemię człowiecze - paliŁa go na­
rzucając pytanie, co jest daLej, co 
jest tam jeszcze, co się tam kry;e 
poza wielkim lądem, który zoba­
czył. ( ... ) Silnll ten człowiek tęsknił 
do ch wili, kiedy z wysokiego po­
mostt. mierzyć będzie swoją własną 
potęgą potęgę pokonanych wichrów, 
zawrotnych rozkołysań i wir6w 
oceanu ( ... )". 

r 
W 1576 r. ("złoŁy wiek·') miesz­

kało 'w Kolinie ok. 1600 osób, w 
1673 r. (po "potopie"), tylko ok. 60. 
ale w 1777 r. już 1134 (więcej niż w 
6wczesnej Łomży), a w 1909 r. -
5150 (przewaga Zyd6w). W 1946 r. 
zaczynało ponownie od niespełna 
3300 os6b. 

.)JW odległości dwu.nastu ty­
sięcy kroków od Łomży, kieru;ąc 
.ię ku Prusom, leźy miasto Kolno, 
znan1! z handlu Awieżymj ł maryno­
wan1ml-i grzybami. Stąd już blisko 
znajduje stę ogromne je~ioro, zwa­
Be Knuko, które w każcle; parz« 
dostGrcza wielkiej ilości różnych 
TlIb" (1634 r.). 

• W latach sześćdziesiątych 
XVIII w. przez komorę ce1n~ w 
Kolnie (sclak Warszawa-Królewiec) 
przew{)żono m.in., will{) francuskie 
i wódkc: gdaflsktb kQrzeni~ migda­
ły i rodzynk4 cukier i ka wę, oli­
wę hiszpańską, ryż, ni~ mówiąc jut 
o rozlicznych materiałach. skórach 
i telazie śląskim. 

• O burmi trz" kol neńskim 
(1822 r.): ,,( ... ) w wykonywaniu obo­
wiązków $ wych ciqgle okazuje się 
by~ opieszałym. Między obywatela-' 
mi nie umie zrobić sobie żadnej 
powani, przez co rozkazy jego 3ą Lek­
CE..~ażone, i'..e w mieście nze prze­
łtrzega się czystości, ani porządku". 
Następca za t'l ponoć nadużywał 
aUtoholu 

W początkach XX w. wydatki 
K asy Miejskiej sięgały -nieco ponad 

' 6,3 ~siąca rubli w skali rocznej, z 
czego przeznaczono (1902 r.) na za­
kłady dobcoczynne aż 15 rb., dla 
Izk6ł 375 rb., a 107 rb. na mundury­
dla .strataków magl strackich. 

,,Mars,, na Kolno" zdeterminowa­
nych Kurpiów (11 kwietnia 1924 r.) 
znalazł swój epilog przed sądem. 
RelaCjonuje korespondent .. Wspól­
nej Sprawy": ,~Akt oskar;;enia robi 
wraże'Jl,ie jakiejś romantycznej przy­
(loay: noc, $trzalll. komenda MW­
przódcc, »W tvralie1'k ę« - wszystko 
razem btUlzi literackie zaintereso­
wanie, lecz nie daje pojęcia rze­
e%ywistcści, 'tI,iezbędne; -ala orzecze- -
tlił! sądu, gdyż oparty jest na wy­
bujałe; fanta.zji. Te leilka rzeczywis­
tych dowodów w postaci dwóch. czy 
t1'zech d,.~żk6w, ;eden karabin i je­
den nóż. wyszczerbionU od skroba­
nia kartofH, to zbyt malo ja.ltna 
kilkutYSięczny tłum, który jakoby 
posiadał granatv ręczne i karabiny 

Ima szynowe_ Jeszcze mniej pierwiast-
k610 realnych wnios? IJ do sprawy 
mętne, często sprzeczne ze sobą zez­
nania świadków oskarżenia l ... r. 
Większość oskarlonych w trzech 

procesach uniewinniono, cofnięto 
-chłopom bezprawnie nal-oione po­
datki, a starostę usunięto. 

1) Sejm wzywa Rząd, w szczegól­
n~l Pana Ministra Kolei, by w bu­
dżecie na rok 1926 wstawił odpo. 
wiednie poz~je na dokończenie bu­
dowy Unii koleJowej LOIDŻa-Kol­
no-Wincenta. 

2) Pana Ministra Rolnictwa, by 
przYlStąpił do rozparcelowania- łąk 
między okoliczne wsie i zakazał wy­
wozić drzewo ' w' stanie tlieobro.bio­
nym do Niemiec. ' 

3) Pana Ministra Skarbu, by 
udzielił pożyczki 100 tysięcy zlotyca 
S~mi1towi KolneńBkiemu na zorga­
nizowanie przędzalni w gminie Gaw_ 
rychy. 

(Wniosek grupy posłów l\'Jdo­
wych z 25 VI 1925 r.) 

Reprod. WOJCIECH SUPRA WSKI 
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